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LEON DEGRELLE 
szef faszystów belglJsklcli 
(rexistów) przyjechał do 
Rzymu, ~dzie został ser-

decznie oowitauy. 
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WILKINS 
słynny podróżnik polarny 
z:tmierza i;nili:li: wyprawę 
w łodzi podwodnei do ble· 

guua północnego. 

Najazd · na Maroko grozi wojną 
Wojska francuskie, w pobliżu refy marokańskiej, w ostrym po· 

gotowiu~ - Scisłe współdziałanię Anglii i Francii 
t"v Jłi~n1.:u ro•p~io;q OJ luropi~ noDJq JiODJi~rucli~ ł 

Paryż, 10 stvcznia. 
(Pat) Pranouslkiie kola polii1tyczne pod­

kreślają z naci'Skii1em, iż dotychczasowa 
akcja rządu francuskiego w sprawie 
.l\~aroka, prowadzona Jest w ścisłym po­
rozumieniu z Londynem. 

Quai d'Orsay pozostaje w ustawłcz· 
nym kontakcie telefonicznym z Foreign 
Cfiice, które, jak podkreślają w Paryżu 
c-ałkowicie aprobowało dotychczasowe 
posunięcia francuskie - stanowczy pro­
test wobec rządu narodowego w Burgos, 
oraz zarządzenie 
STANU POGOTOWIA GARNIZONÓW 
MAROKA FRANCUSKIEGO W STRE· 
flE, GRANICZĄCEJ Z POSJADŁOŚ· 

CIAMI HISZPANII. · • 
Przyjęto z zadowoleniem r:Swnież 

wiadomość o podróży ministra woJny 
Daladłer do Maroka, celem zbadania 
spraw,z wiązanych z obroną narodową 
oraz demonstracyjną zapowiedź przepro 

żeniem akcji dyplomatycznej na rzecz 
nieinterwencji w sprawie Hiszpanii i unie 
wożłiwienia wysyłki ochotniczej. 

W parysikkh kiotaich politycznych 

podkreślano dziś popotudniu, i·i tego ro· 
dzaju stanowisko Anglii pokrywa się w 
zasadzie załkowicie z poglądami Francji, 
która chętnie widzieć będzie przyspiesze 

ule akcj dyplomatycznej w sprawie kon· 
trołi nad wysyłką ochotników do Hisz· 
panii, jaka z~stała zainaugurowana wy· 
mianą ostatmch not dyplomatycznych. 

Akcjolloiu lroncuskiej 
na morzu Sródziemnym ostrzeżeniem pod adresem Niemiec 

Paryż, io stvcznia. ka podróż drugiej eskadry atlantyckiej lny, potraktowane zostały przez opinię 
(PAT) Odbywające sie obecnie ćwi- wzdłuż wybrzeży Afryki Zachodniej, ; publiczną 

czenia pierwszej eskadry śródziemno- mimo oficjalnych zapewnień ze strony! JAKO DEMONSi:RAC.JA, POZOSTA· 
morskiej francuskiej marynarki wojen- francuskich czynników ofiacialnyclt, iż JA.CA W BEZPOSREDNIM ZWIĄZKU 
nej u wybrzeży Afryki Północnej, a ćwiczenla te·nie przekraczają normal·: Z WIADOMOŚCIAMI O WYLADOWA· 

przede wszystkim zapowiedziana wiei- nvch ram dorocznych w sposób wyraź· NIU OD~ZIAŁÓW NIEMlECKICH -------------·.-„111!11lml_l!llll _____ W HISZPANSKIE.l STREFIE MAROKA 
Eskadra atlant}·cka, która oouścić ma 

Bcha zbrodni na Bałuck·m Rynku 
Pięciu domnie~aliych sprawców w więzieniu śledczym 

wadzenia najbliższych manewrów Iran· · Łódź, 10 stvcznia. letniego Mikołaja Kocubę, 33-letniego 
cuskiej floty wojennej właśnie u WY· (gr) Wczorajszy „Express" doniósł Stefana Janczewskiego, 35-letniego Ada 

15 stycznia Brest, aby udać sic w po. 
dróż wzdłuż wybrzeży Afryki, składać 
się będzie z drugiej eskadry liniowej, o. 
beJmującej pancerniki „Provlnce" i 
„Bearn", z drugiej eskadry lekkiej, obeJ· 
mującej krążowniki „Emile Bertin" i 9 
kontrtorpedowców typu „Malin", z 
drugiej flotylli torpedowców. w Skład 
której wejdą kontrtorpedowiec „Jagu­
ar" oraz 10 torpedowców oraz z flotylli 
12 łodzi podwodnych z okretem pomo­
cnlczym „Jules Verne". 

brzeży północnej Afryki. o zbrodni, jaka dokonana została w pi.ą- ma Stawińskiego i 32-letnieszo Stefana 
Francuskie koła polityczne uważają tek wieczorem na Bałuckim Rvnku. - Kaczmarka, 

jec.linak że te Pi1erws,.;e zarządzen~a są Ofiarą nożowców padt 27-letni Włady· Jak się obecnie dowiaduiemy, za­
niewystarczające. Chętnie widzianoby sław Michalak, robotnik tkalni firmy mordowany Michalak udał s~1e wraz z 
dojście do skutku jakiejś wspólnej uzgod· Oruensztajn i S-ka, zamieszkały przy kilku kolegami fabrycznvmi do restau­
nionej akcji francusko-brytyjskiej która ul. Zawiszy 3. racji przy Bałuckim Rynku, gdzie prze­
wywarłaby wpływ na opinię niemiecką. Kiedy przybył na mie.isce zbrodn~ bywał z nimi przez kilka godzin. Kiedy 

W Paryżu wysuw!łna Jest więc · lekarz pogotowia miejskiego, denat Już denat wyszedł z lokalu i zamierzat udać 
KONCEPCJA WSPOLNEJ BLOKADY nie żył. si1ę do domu, napadnięty został przez 
P~LĄCZONYCH FLOT FRANCUSKIEJ I Okazało się, że zbrodniarze rozpruli swych kompanów i, z przyczyn dotąd 
I BRYTYJSKIEJ U WYBRZ~ŻY HISZ· 1 Michalakowi brzuch, wypłynęły mu je- nieustalonych, pchnięty nożami w gło· 

PANU I MAROKA HISZPAN~KIEGO. lita i odniósł głęboką ranę cięta skroni. wę i brzuch. . 
Z d~tychczasowego przebre~u roz- ! po zabójstwie sprawcy, zmieszawszy Zaaresztowani zostali w dnm wczo-

mów m.ędzy Loi~·dynem 1 Pa~yzem a się z tłumem _. zbie~li. rajszym przesłuchani w .wydziale śled-
przed~ wszystkim .z rezul~tow obrad 1 Na miejsce przybyła komisia śledcza, czym. 
o~zektwanego z duz~rm . zal'ł1ter~Śowa- która wszczęta dochodzenie. p 0 całono-j Sz.czegól~ do~hodzenia trzvmane są 
n.iem przez. francus~1e kot~ µohit~cz~~ cnych poszukiwaniach zaaresztowano naraz1e w ta1emmcv. 
nadzwyczamego pos11edzenia bryty1sk1eJ 33-letniego Antoniego Andrzeiczaka 28-

~~fe r:Fst;~~~vy~::nao!~\Sk~n~~~d~~~j Kopa1n·1a w-ag' la zalana wodą 
wyczekujące i sktanii'a się raczej do tego, ~ 

cby na zamierzenia niemie7kie ~.Maro- Akcła ratunkowa trwa w dalszym ciągu 
Im odpowiedzieć w obecne1 chw1h wzmo ·• . . , · · k b 

porto Alegro, 10 stvcznia. dzi w dntu 3 pazdziermka ro u u . 

Aresztowania komuni­
stów w Austrii 

[Pat) - Donoszą z kopalni węgla w . Woda wt~rgnęł~ ;vówczas„do szybów 
San Jeronymo, że prowadzone są wy- i zalał~. 50 ki.lomet;ow galern. . 
trwale dalsze prace przy osuszaniu ga- . Pomi~o me~.sta1ą~yc~ P:rac, 1eszcze 
lerii, zalanych w czasie ogromnej powo- w1ększosc galem zna1du1e się pod •wodą. 

Polske flota 
otrzyma dwa nowe wielkie 

statki 
Gdynia, 10 stvcznia. 

Od pewnego czasu toczyły się per· 
traktacie pomiędzy linią Gdynia Amcry· 
ka a stoczniami w Holandii o budowę 
dwuch statków wielkości obecnvch Ba­
torego i Piłsudskiel!O. 

Jak się dowiadujemy, Linia Gdynia-· 
Ameryka już sfinalizowała umowę w 
sprawie budowy tvch statków. - Statki 
te będą pasażerskimi, i zaopatrzone w 
motory spalinowe, będą posiadały pojem 
ność 14.000 ton. 

Oba motorowce będa kursowały na 
południowych H111iach, które dotychc~a·S 
są obsługiwane przez ss. Kościusz1~o i ss. 
Pułaski i są niewystarczające. 

Wiedeń, 10 stvcznia. 
Austriacka policja polityczna wy­

kryta centralę „Czerwonej Pomocy" 
(„Mopru"). Aresztowano 14-cie osób 
pod zarzutem dzialalno5ci komunistycz­
nej. 

Tyfus szerzy się w Kownie 
Tajemnicza zbrodnia w Belgii .z Kowna donos~ga,p~~.~v~::~~. 

K 4 b-ł b r-no Bor<h .... rowo dmam1. zanotowano, na przedm. Alek· 

W ręce władz wpadł obfity materiat 
propagandowy. 

Trzy statki sowieckie 
zatrzymane przez histpańskie 

okręty powstańcze 

Moskwa, 10 stvcznia. 
[Pat) - Według ótrzvmanych infor· 

macyj, statki sowieckie: „Róża Luxcm­
burg", „Biełomor Kanał" i „Sachalin" za 
trzymane zostały w dn. 6 stycznia przez 
okręty powstańcze hiszpańskie i zwolnio 
ne dopiero po przeprowadzeniu r~wizji 

•O ZO il O - • sota kI!ka wypadkow zachorowań na 
Bruksela, 10 stvcznia. Borchgrave ~ostał z.amord~anv. ślC?dz- tyfus brzuszny. Według ostatnich wia-

(Pat) - Ministerstwo spraw zagrani- two w sprawie okoliczności to~arzyszą: I domości choroba rozszerza się i nabie­
cznych komunikuje, że wczorai rano w cych morderstwu p.rowadzone 1est daleJ. ra charakteru epidemii. 
miejscowości Fuencarral odbyła się eks­
humacja zwłok barona Borchgrave. 

Stwierdzono, że na ciele barona znaj 
dowały się trzy rany od kul rewolwero­
wych. Kula 9-cio milimetrowa, wystrze­
lona z przodu, przebiła lewe udo, dru­
ga, 6-miliimetrowa, uwięzła w łopatce, 
zaś trzecia, wystrzelona w ucho, ugrzęzła 
w kości czołowej i rozpłaszczyła się. 

Dwie pierwsze kule były .vystrzeło­
ne z pewnei odległos..:i, natomiast b·zeci 
strzał dany był z b!iskizj odległości. 

Ze stwierdz-:-t'1 ~v:h wvn:ka, że baron 

Doniosły wynalazek radnego bydgoskiego 
Bydgoszcz, 10 stvcznia. Założony na k<>minach parowozów, 

(sm) Bydgoszczanin, p, inż. Feliks filtruje dym, usuwa sadzę, przyczyniając 
Kanclerz, radny miejski, wvnalazł nieda.· się do zaoszczędzenia paliwa. 
wno temu specjalny al>arat dym'lchłon· Wynikami prób tego aparatu zainte• 
ny, który nazwał „Absorbem". resowały s·ię koleje anl!ielskie i tamtej-

Aparat ten został już wypróbowany I szy przemysł, powierzając pertraktacje 
przez bydgoskie kolejki powiatowe i oka z wynalazcą b. konsulowi anl!ielskieinU: 
zał się znacznie lepszy. niż innego tego 1 w Bydgoszczy, p. iW:inningowi. 
rodzaju aparaty zalfraniczne. -
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i~~rm ran!. ~ ar J r~ a an1i! ~ i!I~ 
Większa część Londynu wl&soością Jerzego \'I. - Lasy, kopalnie, 
olbrzymie majątki ziemskie i miiłonowej wartości dzieła sztuki skła­
dają się na zawrotną fortunę najbogatszego człowieka W. Brytanii 

(sb) W związku z abdykacją Edwar- zlmdo.wane są na terytoI1J.1ach, stail1'owią- I gów. Dziiś wartość jego jest zinacznie 
da VIII i wstąpi1eni1em na tron brnta je- cych własność monarchy. Wartość ich wię'ks·z.a. W pala:cu tym znajduje się 
go króla Jerz,~g~. V:I, nowy 1!1-'onarcha w ci·ągu ostatnLch lat .kiilkudzi1es·it:ciu li płyta złota wartości miliona funtów szt. 
wsz·edt w pos1aa:ame olbrzymiego ma- wzros·ł1a z 44 clio 315 tys11ęcy funtów. Waiy ona pięć tonn i czterech ludzi 
jątku. Olbrzymve obszary rozsiane na tere- może ją z trudem unieść. 

Król AngJ.ii· jest największym wła- n.ie calej wyspy, postadają ogółem po- Ołbrzymi.e zbiory artystyczne ga-
ścicielem ziemskim w Wielkiej Brytanii wierzchniię 319.000 akrów„ leriia obmzów v.rarte są również miliion 
Ud 1760 rioku wpływy ze wszystkich Poza tym król posiiada w111ele kopalń ·funtów. Posda<llość w Sandri1ngham, 
obszarów ziemskich płyną do skarbu w wam„ do j'ego kieszeni płyną docho- !· która należy do króla, nabyta Ziosfa.ta 
państwa, a król otrzymuje roczny do- dy z prawa połowu ryb w rzekach l w 1861 roku przez .Edwa1rda Vll za mi­
cbód, wynoszący 1.200.000 funtów szter i stawach w Szkocji, do niego należą lion funtów. Bailmoral zakup;ony zo-
lingów. olbrzymie lasy w Dean, na wyspie Man stał w 1852 roku za 32.000 funtów. 

Poza tym większa część Londynu oraz wielka posiadłość prywatna Ab· Na milion funtów szacowana Jest ol-
sooczywa na terenach, które należą do botswood. brzymia biblioteka w pałacu windsor-
króla. · Z ,samego prawa połowu ryb otrzy-1 s.kim. Do tego olbr:z;ymi1ego mafatku, 

Z poważyniej1szych budynków, poło- mu}e król doohód w wys101k·ośai 6.000 I który stał się obecni!e wl:asnośdą króla 
ionych na terenach królewsbch, nale- funtów rocznie, P01za tym otrzymuje dodać należy wspanri ale p'°diaruwk~ . ja­
iy wymi•enić hotel Carlton, restaurację I on dochody z wl1elu domów, położonych li !~ie za czasu swego panvwani1a otrzymat 
łlolborn, Pall Mall. Olbrzymi budynek w Eltham, łfainault i WindSJor. , E:'dward VII Są one szaoowane na ćwierć 
Criterion-Block przynosi rocwego do- Również na Gibraltarze posiada król i m· · na funtów. Słynne jego zbiory 
chodu 8.000 funtów. swe prywatnie posiaclit1ości. Pala,c kró- · znaczków pocztowych, slkładające się 

Praw.ie wszystki.e domy na Regent- lewski Buckingham przed stu laiy byt 11 z o00.000 egzemplarzy, warte są 400.000 
street, j.ed1nej z głównych ulic Londynu., szacowany na 60.000 funtów szterlin- fontów s:zterlitngów. 

Sanatorium dla samobójców w Japonii 
Zbawienna akcja dzielnei Japonki, która uratowała 12.000 
dobrowolnych kandydatów .na śmierc. - Oświetlone refle-
ktorami tablice ostrzegawcze na torze dezerterów *ycla 

(sb) Jap;oni1a i'est n ies.z.cz.ęś1iwym kra I uratowała on3 już 12.000 osób, l sit s i ę do tej ni1ewiasty i spędzi·ł z nią 
lem. W żadnym z państw na świecie : które chciafy odebrać sobi,e 7.ycie. jed- i pewi·en czas na rozmowie - o<lebrnł 
statystyki nie notują tak wtetkiej liczby 1

1
· rJak po zl1ożeni11;1 wizyty Nobu Jo zre- l sobi·e po tym życie. Nobu Jo potrafi 

s,1mobói'stw, co w tym kraiu. Liczba zygnowaty już z 1ego zami·aru. ! p'Jc;.i,eszyć wszystkich i d1odać otuchy. 
osób, które dobrow,olni1e odch(;dzą z te-! Akcj.ą d'Zi1elnej Japonki z.aiinteresowa- i Wtadze p-0p~erają jej i1niiefatywę a sze­
~o świiata, zwięks za s.ię z roku na rok. Iła się . ~~eroka opi.nra pu?li-czn3. Do dy-

1

1 reg iinstrukto·róv.: ksztat~i si1ę u n.1~ej, by 
Przed kilku laty władze wydały ;a-

1
. &pozy~Jl Nobu Jo .vos.taw1one z0staly ?1- p~ !Y.m v:owadzi.ć z~awreniną ak.~Jię rów 

rządzenia majace karać sarnobójcow. , br2ym1e sumy, N1,e ma wypadku, by Ja- nez I w innych okohcach Japc..nn. 
Okaz:alo ~ ię jednak, że poci.ągan i·e sarno 1dś kandyd1at na s11nobójcę, który zgt.o­
bójców do odpowiied!z·Lalnośc1 }est w .-„+.o•~.-.~~•<M>•·~~,... ...... ~~••••••••••••••••••• 
praktyce n.iiemożliwe. Japończycy w 
ci:igu w i·elu stule::i nabrnli tak wi1eikiej z~emma drz·, y w posadach ' 
.wprawy" w odb ieraniu sob.be ;:y:;.ia, że 'i I 
.izadko kied.y uda się uratow.ać deSf;C- 10.000 WSfrząSÓW podziemnych rocznie DOlUją SeiSmOgrafy 
rata. 

Naj1bardviei „popularne" są <.>amobój- (sb) W instytucie geo,Jog:cznym w l· je siię w Chile. Zatoce Perskie1. na Pót-
stwa popełn.iane przez przecię.;!e brzu- Delhi (lnd.i1~) dokonano obe~n)e c:eka- ! wysp~e. Arabskim, Beinga~i'i. ~yspach 
;:ha mi1ec.z.em tak zwane „hardbri". - wych stuchow na temat trzes1en, ktorym Połudmowych, oraz NoweJ Gwme1. 
\\"ielowi,eko~a tradyc1a sprawi!-a, że po· podlega kula ziemska. , I Nie z.nane są trzęsienia zilemi w . środ­
pclni,en:i·e s:amobójstwa w ten spos."ib jest . Jak się 01kazu}e, w ciągu. roku n~tują i ko~ej Afryce, A_ustra~i.i„Bra.zyli i na ·Sy­
uważane za zaszczytną śmierć. W ten , St:;Ismografy 10.000 wstrząsow podz1em· j !Jc>rn. W ~urop~e naJW1ęce1 wstrząsów 
Eposób odbierają sobie życie tylko m~ż- ! nych. Najwj.ęcej k~tastrof. żyw1o~owych ! p0ctz.~e111nych notuje .siię. w Grecji, gdzre 
CZlźni. Epidemia sarnobój•stw nic oszi...:" I wybucha w JaponiJ. W c11ągu uhregłego 1 w ub. roiku wydarzył,o s1ię 500 wypadków 
clzi<:a równiież k,obiet. i roku zanotowa'n'o tam tysiąc trzęsi,eń l V/ ciągu ostatnich stu lat w China.eh i 

Przed k.Hku Jiaty zakochane puy rzu I zien1/. . . . . , _ ~;' Ja~01n:i:~ legto. ': gmzy wskutek trzę-
caly się do wnętrza czynnego wulkanu, I Następnie naiw1ęce1 wstrząs:>w notu v,en z11em1 61 miast. 
l'·O!ożonego na _iednei ~ '."'ysepeh. iapmi.-1 
sl11r.h. Wszelki;e wys 1,łk1 wtadz w k e­
runku powstrzymania sz.aleńców okaza · Cały św~at w . kolekcji fotograficznej 
;y się bezslk~.tecznie. . . Ciekawe zbiory dostawcy wytwórni bollywoodzkich 

·. W Japorni upraw:ana J~st st:a1,:. s·;- (z) francis Schroeder .iest kierowni- deli. „Odbitkę kolczastych p~otów, któ-
stcn:a!ycz~,a k~m~arna, zm1~!la}ą~ <1 , d.o I hicm naidziwn~ej·3z.ego bodaj archi\\'Um rymi nileżo.naci abi.syńczycy o1al.:zają 
~~:1me~s.~en11a l i,c~oy sa~~boJstw.. N.f.J· . na świ~eci1e:. Ma on pod ~.wą pieczą prz,e swe domy" · . . 
ri,.rdneJ czy~ną ~e~t Ja~o~ka , Nobu H ::i. ! szle poł mthona fotograiu. Ma on nprz. Proszę, p. Schroeder dostarczy ich 
Pewnego dma s !uząc.a J'e~, Kiwo, SLiU- I tysiąc zdjęć z przystankami tramwaio· natychmiast. Ma on bow,i'em wszystko, 
kra cenną p 01rcelanę. ~aponską. ?b:ir_:: 0.„ I w:rmi i zatrzymującymi się wozami. uwi·eczni,o·ne na fotografii: miecze, uży­
iH tym N:obu. !0 zazą~ata , ~d __ stuzą ... ~:· 1 s1 to tramwaje z Tokio, Melburn, Lin· wane przez kat:'>w chińsikilC'h, miotly; 
b,f ;aptac:ta J·eJ za ";yrządzon~- szko~c;~ zu, Ka!kutty,, Hongkong~, Wiednia, Du· klórymr p~sługują si1ę gosposie ·w Sid­
~· \\o podJę.lia w banku swe o~t.czędr .J. , hrowntka i mnych - }ednym sł,owem neyu, kosc10ły, parlamenty, patace, no­
sc; w sumi·e 2? yen, oddala Je s:"'oJeJ I trttmwa}e ze wszystkich miast kuli ziem wo-czesne lub hi:storycme gm1chy mo-
chiebodla wczym, po czym udała .się na 1· skiej. Inny dzi1a:l zawi,era zdjęcia gma· numentalne i'tp. · 
brzsg morza t skoczyła ze stron:iei skały chów i wnętrz wszystkich sądów 'na francts Schroeder pilnuje tych sku­
. Wypa~~,k ten wyw~rl na Nobu .Jo 1 świece: salę sącLową, w której zasiada bów, wypożyczanych prz:ez wszystkie 
1.rzygnęb 1aJące wr~ze~ie. ,P~st~~owula: csąd nowojiorski, audytorium, w którym wytwórnie w Iiollywood, przy pomocy· 
ora _res.ztę s~~g? zycii~ poswię~ „~ ~ato- ! cdbywają się rozprawy sądowe w sto- dwud:zi,estu asyste.ntów, a cały sztab 
~"'.anm samoboJ~ow. , Pierwszy~n J•e! ~~o !ky w. Brytan.ii, salę sądl\.l karnego w naj.Jepszych fotografów, rozsianych po 
k1em w tym. kwrunku byto z.at·ozeme I Wiedniiu lub p·omieszczenia moskiew- całym świ<ede, zbi1era coraz to nowy 
\~ {~X~oRIUM DLA SAMORóJĆóW · skieg-0 GPU. · . , . · 

1 

materiał do archiwum zdjęć fotografrcz-
... • ~ „ , . . .. , Są to dwa drobne wyc111k1 z olbrzy- ny.eh. 

. M~l~nch0ih~1ny nastro!, pan_uJą1-) w mi.ej wystawy światowej obrazów i mo 
h;j m:·eJSiCOWOSCl pcha wiele QiSOb w ob-

Ji:c..ia śmi1erci. Rzucają s'i1ę one pod pę- li k • ( ło •ek w c·i~gu 70 l:\t z• yci' :ł „ 
dz<1Ce pod!ągi. Mimo wystaw venia poste- e .onsumujle. z WI ' 'ł u -ur 
nmków p'°licy jnych, Hczba samobójstw 
n;.e zmni·ejszyta s i ę. Nobu Jo poleciła u- (z) Uczeni i statystycy od.dawna już 
st1wić w pobliiżu toru wuelki1e tablice i:nteresują s.i,ę pytani,em, jakie ilości żyw­
z napisem: ł'lQŚCi spożywa normalny człowiek w 

,Samobójcy, czekajcie chwilkę. Nim \ ciągu swego życia. 
zuecydujecie się na krok ostateczny - Najnowsz·e wyHiczenia wylrnzaity. że 
zwróćcie się po poradę do .Nobu Jo. Ona I w klim~ciie umiiark.~w~ny~ dla,po?t~zy­
wa~ uratuje". mywarna w organizm11e mezbęoneJ c1ep-

W nocy tabl i·cc te s.ą oświetlone re- l to ty, cztowiek w ciągu 70 lat zużyw~ 
flektornmi„ Akcj1a d~ielinej ni1ewiasty da- j 2 025.000 kg chleba, 12.000 jaj, 14-17 
la pomyślne rezuitaty. Ogółem ton mięsa i tłuszczów, 5 ton ryby, d'O 

20.000 kg kartofli, około 15.000 kg o­
woców i tyleż jarzyn. W tym samym 
czasi1e czlowi·e:k wypj.ja 250.000 litrów 
płynów. 

Pon.ieważ w ciągu Jednej minuty or­
~ani1zm ludz'k·i zużywa 8 litrów powie­
trza, to prze·z 70 lat wdycha i wydycha 
niemni1ei jak 2 i pól m'ihiony hekt·olitrów 
powietrza. 

Stt. 2 

WOLNA TRYBUNA 

„GŁĘBIA UCZUĆ" W RZESZOWIE. Dzięku· 
ję za serdeczne słowa uznania pod adres~m 

,,Wolne! Trybuny". Zasypała mnie Pani gradem 
pytań na które Jednak częściowo możE ud.i:iellć 
odpowiedzi tylko adwokat i to prawnik sr•e~la· 
lista, jakich zresztą nie brak w pobliskim Kra• 
kowie, Przede wszystkim chodii o naukę k1'Y• 
ka. Niech Pani w tej sprawie napi!m~. względ· 
ule zasięgnie porady w kuratorium szkolnym, 
albo u mleJscowe:,:o <lele;;ata kuratorium nkol­
nego. Obecnie wesi.ły howiem w życie .nowo 
przepisy o których w sferach miarodajnych nal 
lepie! Panią poinformują. Zasadniczo adopto· 
wanie dziecka ni~ jest !'prawą 'łatwą. Ale Jeżeli 
ów pan !est ojcem tego dziecka - może, za 
zgodą matki, postara~ sill o zmianę nazwiska 
nieślubnego dziecka na na:iwlsko ojca. Adopta­
cja obcego dziecka ni~ Jest jednak również WY• 
kluczona. Jeżeli separowan;i żona owego pana 
znaJduJe się w waranlcacl1 materialnych, które 
zabezpieczają jej byt - separowany mąż nie 
ma obowiązku płaceni.i alimentów. Jeżeli sepa· 
rowana zrzekła siQ iakkllkolwit>.k prefonsyj z 
tego tytułu - to tym bardziej ~prawa ta Jest 
regulowana. Co się ty.::zy ślubów cywilnych, 

to są duże trudnuści z ich uzyskaniem, a w 
każdym razie nie mo;JQ zawrzeć związku mal· 
;Zeńsklego osoby, kMre nie mają legalnie z;lła• 

twlonel sprawy uniewa:ł:nlenla poprzedniego mal 
żeństwa. Sąd nie może wkraczać tutaj watry• 
buty duchowieństwa, ani też powodować biga­
mii. Co się tyczy kosztów apelac!l do I~zymu 
- nie znam ich, ale poinformuje Panią adwo· 
kat, specjalista od spraw rozwodowych w Kra· 
kowie. W Rzymie specjalistą od tych spraw 
Jest adwokat - Polak dr. Oustaw Lawina, któ­
rego adres nie Je.st ml znany, ale polnłdrmuJe 
Panią o nim poselstwo polskie w Rzymie. Po· 
winna się Pani starać o uregulowanie swych 
spraw rodzinnych, bez względu na koszty, Nie 
potępiam Pani tak, Jak to czyni mote bezmyśł· 
na opinia publiczna, ale ze względu na dobro 
dziecka, powinna Pani dążyć do zmiany. Ponle· 
wat faktycznie Pani l Je) mąt Jesteście w po­
rządku - powinno tak być również i formalnie. 

„ROSJANKA" Z KRAKOWA. Nie widzę po· 
wodu do wyjazdu, lub też unikania znaJomoścl 

z tym człowiekiem. Raczej. sądzę, że się to 
wszystko ·dobrze skończy, Wizyty swole możo 
Pani kontynuować, ale winna się Pani odpo· 
wiednlo zachować. Nie ma w tym nic zdroż· 
nego, skoro ·mieszka razem z rodziną. W kaź· 
djrm raŹie niech Pani, dopóki nie znane są Jel 
zamlery owego pana, nie bardzo zdradza się z 
tym przed otoczeniem, albowiem mogłoby to 
Jel zaszkodzić w przyszłości. Powinna Paul 
również kiedyś wspomnieć, te skoro składa mu 
wizyty w domu rodzinnym, powinien przedsta· 
wić Panią przynaJmnieJ siostrze, ażeby wlŻyty 
te nabrały zwykłego, towarzyskiego ~arakte­
ru. Poza tym niech Pani zachowule się tak Jak 
dotychczas. Nie wątpię, te ów Pan żywi dla 
Nlel głębsze uczucia z których może narazle 
nie zdaJe sobie sprawy, ale czas go o tym prze 
kona. Pani winna być nadal miła, towar~yska, 
serdeczna, bez grymasów I kaprysów. Nieistot· 
ne są równiej Jej zmartwienia tyczące spraw 
materialnych. Skoro ów Pan Jest bogaty i ma 
zawód, który przysparza mu dalszych docho· 
dów - tó przecież nie będzlo „leciał" na pie­
niądze, koąleczne ~o życia lub stworzenia do· 
mu„. Różnice materialne w takim wypadku 
nie grają żadnej roll. lntelektualttle Jesteście 
odpowiedni. On, Jako mężczyzna - posiada 
wyższe wykszłtacenie, Pani - średnie. Niech 
się Pani nie kłopocze niczym wówczas, gd~ 
powinna być szczęśliwa. Ale o Jednym tylko 
należy pamiętać - o tym, ażeby się nie„. za· 
pomnieć •• 

Czy wiecie, że„. 
- w Peiping miała się odbyć przed 

kilku dniami egzekucja policjanta Atma 
Singha, który zamordował swego kole­
gę za Qbrazę jego żony. W czasie egze­
kucji ąrwąl się sznur, na którym mial 
być powieszony Singh. Wobec tego zo­
stał ułaskawiony . 

- niezwykła tranzakcja została za­
warta między Niemcami a Ameryką. 
Ponieważ w Nieniczech obowiazuje za­
kaz wywozu walut, Niemcy za svrowa­
dzoną od Standard Oil Company ben­
zynę zapłacili ... organkami. Wywiezio­
no kilka milionów organków, a STJrzeda­
ży ich w Ameryce podjęła się firma, 
która sprzedała benzyne. 

- żebracy w San Francisco urzą­
dzili marsz demonstracyjny ulicami 
miasta. Protestowali oni przeciwko po­
licji, która utmdnia im wykon.vwanie 
ich „zawodzi". W pochodzie wzięli udział 
sami kalec)'. 

., 
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Dziś gł~dówka 
pracowników szpitala im. Poz· 

natiskich 
Lódź 10 stycznia. 

(k)Zatarg w szpitalu im Poznańskich 
trwa. 

Hitler i pani Simpsoń w t ·odzi 
W mieście naszym przebywa wiele „sławnych" osobistości. - Goerin~, O. Wilde, 

Sienkiewicz i Lond.on są stałymi mieszkańcami Łodzi Strajk protestacyjny został wczoraf 
pow tórzony, przy czym trwał on ogó­
łem trzy godziny: od 10-eJ do 12-eJ w po­
łudnie i od 3-ej do 4-ej po południu. 
Strajkujących poparli znowu lekarze WO• 
lontarJusze, którzy również w tych 20-
c!złnach przerwali pracę. 

· Wędrówka po dżungli książki telefonicznej . · 
Lódi, 10 stycznia Jbardzo utrudniony . Wetmy więc ZWY·1 Konów (bez „h" I z „h") Jest 6Z. Poza 

(k) ~ Czy wiecie o tym, że w to- kły katalog właścicieli telefonów w l? tym fest 36 Frenklów, 30. ~ornsztajn~w, 
dzi mieszka wiele osób, · noszących naz- dzł, książkę, którą tyle razy dziennic Bornstełnów i Borenszta1now, 28 Fisze· 
wiska jednobrzmiące z nazwiskami mamy w ręku i którą uważamy za naJ- rów i Fischerów, 14 Kowa.tsklch I t. d. 
sław światowych? nudniejszą na świecie, a przekona1!1Y Repreze_ntow~ny bogat? ie~t w ksid· Charakterystycznym objawem Jest, 

że chorzy przebywający w szpitalu Im. 
Poznańskich gdy dowiedzieli się, że pra­
cownicy zamierzają przystąpić dziś do 
głodówki, wyrazili gotowość poparcia 
postulatów pracowniczych przez od­
mowę przyjmowania pokarmów. 

Nikt na pewno nie przypuszcza, iż się, że zawiera ona wiele łnteresu1ą- ce telefomczneJ dział kle1notow: Brytan 
w mieście naszym przebywa już od wie cych wiadomości i ciekawostek. tów mamy dwuch,. .szmaragdo~ trzy. 
lu lat Hitler (co prawda pisze się przez Czy zastanawiał się ktoś, j<tkie naz- Rubinów at szesnasc1e i nawet Jedne20 
„eh"), Ooering, Baer, Matejko;- Mlckie- wiska najczęściej powtarzają się w ka- Rubinka. . 
wlcz, a nawet„. pani Simpson. talogu, a tym samym, jak należy przy- Gospodynie ~a.sze ~rz~glądaJąc . ka- . 

Przeglądając kartoteki mieszkańców puszczać, w całym mieście? talog zwrócą mewątphw1e uwagę na 
Jak dotąd żadna konferencja nie zo­

stała zwołana. 
ł'.odzi spotykamy wiele takich nazwisk . Okazuje się, że najwięcej jest w spi- następujące nazwiska: . Cynamon, CU· 

Ale dostęp do t:lkiej kartoteki jest sie telefonicznym Goldbergów, gdyż 63, kier, Cebula, Cytryn, ~1etruszka, Kopet 

e· elmo na oku zgubiło szopenf eldziarza 
Masowe aresztowania niebezpiecznych 

złodziei sklepowych w Warszawie i Łodzi 
Echa kradzie*y w firmie ,,Pllhal" 
Lódź, 10 styczin!a. część skradzionej bielizny. Wraz z do-r pozrna1110 po znaku szczególnym na oku. 

(gr) Przez diługi oikres czasu graso · wr,dam~ rzeczowymi przekaz.ar.o ją wła- Wrns?)cue w polow.i1e ubi1egłego mie-
wał w naiszym mi1eściiie sprytny i nlcu- dz·rm śledczym i pociągnięto d'.1 odpowiie g,iąca doszło dlo unii1eszkodl1i.włen1iia groź­
chwytny złodziej sklepowy, który, po- ćizLalności kamej. nego sziopenfeldziarza. Władze śledcze 
n1imo rozsytarnyah za ndm rnstów goi1- Podsąd!llą okazała Siiię znana szopen- \v Łoidzi spostrzegły wzmiankę prasową 
czych z opi1sem wyglądu ziewnętrznego. ieldziarka, grasująca w całej niemal o zaaresztowaniu w Warszawie jakiegoś 
:zwinllite wywijał siię w os.ta·tniej chwili Polsce, Wilhelmina Gerszt, bez stałego osobnika, przy którym znaleziono do-

ii'bezkarnie dokonywał nowych krad'Łie· mieJ15ca zamheszkan:ta. Sąd sikala'ł oskar- -;;•ód osobisty na nazwisko Antoniego 
ży. W „pracy" pomocne mu były cztery żJną na wj.ęzi1enJve za „kupno" kradzi10- Kempy. Kempa i jesizcz.e trzy lmbiety 
11iebezpieczne „szopenfeldziarki", znane nych meczy, gdyż ni1e udowodniono jej zatrzymani~ zioistaH na gorącym uczyn­
ze srwych występów w wilększyeh Stk'.e- wspóh~dz.liału. ku kradzteży S1klepowej przy ul. Mar­
pnoh stol~cy. W t;oku d:als:zego d'ochodlz.enfa. wyszł10 szałkowskiej i wreszci1e kHka dni przed-

Tajemniczy d ni1euchwytny os1obnik na jaw, że po1sz1Uktwanym zł,odz.iejem z tym w składzie futer Howańczuka przy 
i:os:iada jed1I1Jalk znak szczególny, któremu bielmem na oku był 42-Ietni Antoni Krakowskim Przedmieściu 17. Zatrzy­
za wdzięcza, że powędrow~ł wreszcie <lo Kempa, notowany już w centrali służby m~ny .... miał bielmo 'łla oku. 

i Pieprz. 
Nie brak także działu fauny: Wilk, 

Lampart, Niedźwiedź, Lew, Orzeł, Sar· 
na, Baran, Sobol. Z o~adów: PaJąk, Mu 
cha, Mrówka. Bocianów jes w katalo· 
gu telefonicznym aż trzech. 

Jako swego rodzaju curiosum zano­
tować należy dwuch Fabrykantów, któ 
rzy nie są wcale przemysłowcami, oraz 
Ordynansa, który już od wielu lat· nie 
ma nic wspólnego ·z wojskiem. 

Czy spostrzegł ktoś ,że istnieje wie­
lu właścicieli „kolorowych" nazwisk, te 
mamy w Łodzi Białego, Czarnego itp. 

Jest także Sienkiewicz, O. Wilde, 
London. Szatanów aż trzech, przy czym 
dwuch o jednym t, a dwuch o 
dwuch „t". 

I chociaż o prawdę .dziś bardzo tru­
dno - to w jednej książce telefonicznej 
mamy aż cztery Prawdy. 

Właścicieli nazwisk Frank i franc 
jest kilku, nie ma jednakże ani jednego 
nazwiska Franco. 

I wreszcie: :przeglądając książki: te· 
lefoniczną przekonamy się, że Jest tak· 
że nazwisko „ Tylko•'. Ale tylko Jedno 
„Tylko"„. . 

\V1ę21~en.ia. Znaik~em tym było bielmo na ' śledczej. Władze śledcze porozumi1ały siię nie­
lewym oku, o którym wszyscy posizkodo Wraz z Kempą „pracował„ Jakiś męż z_,, focz.ni1e z po.E·cj.ą wa.rszawsk\ i .zako~ 
wani n~ezw~oczn~.e melidowaDi w policji. czyzna, którego nazwiska dqtąd nfe munikowały, że Kemv.a poszukiwany 

Do ]ak1e~o stopnia bez.czelne byfJ tiiawniono. jest cd dłuz zego ~asu przez nasze wła- Zdarzenia i 
występy sziopenfeldziarza z „bielmem Po kHku d1ni.a-ch od dlokonania kradzie dzc. Dalsze dochodzenia ujawni-ty, że 

wypadki 
doby ubiev,łe.i na oku" świiadczy fa~t, że w ciągu krót- ży w sklepie fiirmy ,Plrhal", powiado- ria;bliższym i wspópracownkzkami Kem ' 

kiego czasu okradł klika sklepów na uli- raiono w!aidze śledcze, że do warsztatu py były siostry Stanisława i Genowefa tódź, 10 stycznia. 
cy Piotrkowskiej, a jedna z niich, - w krawieckiego Reinholda Hauschłlda Nawrockie, które poznane zostały przez (gr) Józef Cłapiński (Zgierka 50 doniósł 
sklepie firmy „Plihal" dokonana była w (Piotrkowska 243) zgtiositł się jakiś o~ob- t(idzlkich właścilciieli sikl·epów w ailbumie policji, że niejaki I<owałskl Marian zamfcszka· 
obecności hliku elkspedienit•ek. Tajem- nik. który pod pretekstem zam5wieni.a przestępców urzędu śledczego w War- ły przy ul. Ogrodowej 26 wypił i zJadł do syta 
niczy os.obnvk, bardzo przyzwoki!e ubra- garnituru, skradł kilka skórek futrza- szawi,e. w restauracii Galusińskiego przy ul. Piotrka· 
r.y 1 budzący pełne zaufan1ie sprzeda w- nych, wartości 250 złotych. D0pi1ero po Wczoraj odbyła S'ię pierwsza rozpra-

1 
wskiel 108, h gdy nadeszła pora płacenia. o­

czyń, poprosi! o b iiel:i!z.nę damska, takiego vyiśail!.I „klieinta" poszkodowany poznał wa przeciwko Kempie. Sąd ska.zał go za świadczył zdumionemu kelnerowi, że nie po­
jednak wymiaru, jaki wogóle nie Istnieje w nim osobnika, który w roku J 935 . tym kndz.i1eż u PHhaLa na 10 miesięcy wię- siada pieniędzy. Winnego szalbierstwa pociąg· 
i nigdy nie był produkowany. ,,Klient" okradł go w podobny sposób. :zienia u Hauschilda na 1 rok więzienia. nięto do odpowiedzialności. 
v.padł w i.stny szaL Począł denerwować Oczywiści.e pości1g ni1e dał żadnych Po;z,ostaH czto·nikowe groźnej bandy - W 7 komisariacie P. P. przy ul. Moniu-
si c; i w reszci1e wyszedłszy, skrcc.i1t s.zyb- rezultatów, gdyż tajemn~1czy kli:ent, po- szopenfeldz.i1atzy są poszukiwani przez szkl 8 zn~jdują się 22 pary kałoszv. W lokalu 
kn w ul1 ; cę Prze1'azd d · śl · k dJ · ~- !i · t i ł · R lit · 8-go komisariatu (Nawrot 62) - srebrny zega-

.. : · .a1ący zmy on.e nazw11S1 ·O przepa 1 Jan. p~1 CJ~ ~a eren e ca e1 zeczypospo e1 rek męski, znaleziony w dniu one11:daiszym. _ 
Zairaiz PO wyjściu podl!lieoonego klien-1 k::mfora. OczywHcile i ty{n razem kra- Polsk1e1. Prawy właściciel może zgłosić sle oo zgubę. 

ta .ekspeqie~tki: spostrzegły, że z lady dzieży d1ołrnnał An.tond Kempa, którego 
zgmęła b1ehzna na przeszło 500 złotych. • mm!'B!!mmma••mmn•m•„•••••••••••lllil•••••••••••••••••• 
Sp!·zed!awczynite ws.zczęly alarm. Przy-
by ~ przeds tawici1el poHcii .i w czasń1e za­
rz<1d z,onego pościgu zatrzymano kobie­
te, która przybył.a wraz z nerwowym 
k lirntem. Przy nieznajomej znaleziono 

Raki pod ubraniami przemytników 
Jak tłomaczyli się trzej przestępcy, którzy sprowadzali do Łodzi 

brzytwy, noże i widelce 
Łódź, 10 stycznia. gdzie mieli licznV'ch .odbiorców. kówki" - szerokie bluzy z białego to-

(k) - Na ie1Sien1i ub. r. komisariat Jednym z odbio~có-w pirzemytników waru, używane przez przemytników do 
TEATR MIEJSKI. straży grank:me-j w Lodzi wpadł na ślad był Szmul Baumac, zamiesizkały przy Al. przeno5%enia przemytu. 

Dziś Ludwik Solski żegna Lódź. ~jki przemytniczej, kt6ra sprowadzała Kościuszki 45. Baumac kup-Ował platery Zarówno Rozen iak i Rozenthal wy-
Dziś, w niedzieli>„ o g·odz. 12-ej w p_oł. po • I 1 • d • t b t ' r<>b t 1 dl .tn. k tł "k k eh h 'I' 

raz drugi przemiła bajka dla naszych m:Jusiń- Illle. ega1~le o naszeli!o. m1as a rzy wy, \ wy y s a owe a swel"' rewnei;01 jaśnili, że w pt ów a tyc przewozi 1 
skich urozmaicona szeregiem feerjowych wsta- noze, widelce, scyzoryki i t.d. który miał sklep przy ul. Południowej. do Lodzi„. raki i że zwierzą.tka te kupo-
wek p. t. „Dzieci pana majstra" I Jak UJSfalono, przemytem trudnili się Któregoś dnia wywiadowcy nakryli ' wali od nich łódzcy smakosze. 

D;-;iś o godzinie 4-ej po poł. żegna Łódź dwaj mieszkańcv Kłobuc:ka pow. czę- obydwu przemy:tników i poQ.dali ich w W . k d h d . k ł . · • 
Ludw:!rn Solskiego, ~tóry po kilkutygodniowym t h k' ,f ROzen i ' Rozenthal. lokalu komisariatu osobistei rewfa,ji. to u oo ~ zema o a~a o się 1e 
pobycie w naszym mieście wraca do Warszawy. soc .o;vs. i~,_o,. . Pod ubraniem obydwaJ' nosili t. zw. pi- dnak, że obydwa1 przem~cah. _wyrob~ 
Znakomity artysta zagra tytułową roJę w sztuce Prizyiezdżah om bardzo często do Łodzi, " stalowe, wobec cze~o poc1ągmęc1 zostali 

:::~E;:::;~ .. ~1;i~~::~::;~:;· ~'G~!;~ ni ef ortu n ni . „malarze" ni płotach ~oż:~F~::!~~::~wrri~~"k~p~~:i 
Hotelu". w której występuje świetna śpiewacz- . skazani ZOSl31i na ·bezwzględny areszt w dn.iu wczorajszym WISzyscy trzej 

ka wamawska J anina Kulczycka, a d~lej -An- Łódź, 10 stycznia. Fabry:cz.ne1 2, Cierlik Antoni, Rokiiciń- stanęli pned Sądem Okręgowym w Ło· 
kwicówna, Wię ckowski i Korwin (v) W c:ZtOraj, przechodzący w okolicy ska 11, Majda Piotr, Rzl!<>wska 139 i Pą- dzi. Po ro~ipra ~ie, na .któr.ej . prz.emytn.i· 

TEATR POLSKI. W10dnego Rynku posterun:kowy poliic}i zik Stanisław, zam. przy , 1*1. ~oki7iń- cy V: .dalszym c.1ą!!u upierc:h się, ze przr 
(Ce~i el n i ana 27) dois.trzegł kilku osobników zajętych ma- skiej Nr. 9-11. Wszyscy pos1adah leg1ty- ~~z1h do Łodzi ty!ko r.ak1 - s~d wy-

Dziś, w n iedzi el ę, dnia 10-go stycznia b. r., !owaniem podburzających haseł na pło- 1 macje Stronnictwa Narodowe!lo. , ntosł wyrok sk~zu1ącv .s~mula Baumaca 
o godz. 8.30 wiecz dana będzie pełna pogody ct'e, I W wyniku rozn.rawy, Kobrzyński. na, grzywnę w '.~sokosc1 1000 zł. z za~ 
i fo1zzji komedia muzyczna P· t. „Czarujący ..,. ' 50 d t t ł h 
Chłopiec"', przyjęta entuz jas tycznie prz'ez pu- Na widok policianta, młodzieńcy Węgielski i Majda skazani zostali P.<> I m1.aną na ni are&Z· u, a p<>zoo a yc 
bl! cznoś.ć, wypzłniającą codziennie po brzegi chwycili kubły ze smołą i pędzle - usi- trzy dni bezwzględnef!o aresztu, Pąztk, I o~ydwu po s~ złotych itrzvwny z za-
wtdowni ę. łu1'ąc zbiec P·ię~~u niefortunnych mala-1 który był 1'uż karanv za kradzież i noto- mianą po 20 dn:i. aresztu. 

TEATR POPULARNY. • "" „ I 1· · c· N 1 · · · R · R 
(O d 18) rzy" ujęto i dopriowad~ono do >ądu sta- wany za przestępstwa pospo lte 1 1er- 1 a ezy zaznaczyc, ze ozen 1 ozen· 

Dziś, w n: edzieT;,~ o
0

~~dz: 4 15 po połud~ i~ rościńskie20. , . , lik - skazani zostali po ! dni ~resizt':1.. ! thal będą mietli niedłt~go ponowną spra· 
f o )!c d~" 8 15 wi ecz. z.~ akomita sztu_ka Gabrieli Przed sądem stanęli: Kabrzynskt Jo-1 D~a kubły ze smołą 1. p~dz1e. pobcia wę o. przemyt wyrobo1w metalowych do 
Zapc.Jskiei „Ich czworo w wydkon aŁniu doskkona-1 zeł, zam. przy ul. Abramowskiego 13, sfoonf1sko·wała. Zatrzymam hczvh lat 17, : Łodzi. 
le 7gr:inego zespołu z Wan ą uczyc ą na wr • 1 k• M' sł 1' 18 • a1"„tar"'ZY 19 
czele. ,w _ęg1e s 1 1eczy aw, zam. przy u 1cy 1 IIl „ ~. , 
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tt:u:a:~1!!:#i:!„ 1 łoterwenlia ~łu1wn~ IWiłl~lw w miniitentwie 
. • POLSKIEGO RADIA. • • k ł I i k „ • d I 
, NIEDZIELA, dnia 10.go stycznia. w sprawie zw1ę szen a persone u ospe c11 pracy oraz po c ą-
8.00-a.03 :Sygnał czasu i kolęda. 8.03-818: • • b ł • kó d ł d ł b f • 

,.Gazetka rolnicza' w red. Stanisława Jagiełły. go1ęc1a C a Uplll W po US OWO 8WS WO ro O DICZC 

i;~~
5

~aMd:~fai. ~~~~00~płf)~1~ru!:;!:~ Dzisfe1·sz1 obrady pończoszników - Sprawa regulaminu o delsgatach 
ny 9.00-11.57: . Transm1sia naboiżeńslwa z Ka· ,\ • · 
~edry św. Stam~ława Kos.tki w ~odz4. Nabo· Łódź, 10 styczinia Pozatem delegacja klasowy~h związ-' związku zawodowym. Na zebraniu tym 
~st;;gł~~rk:.i ;rs~r.s1Jr~1s~:i0~tekl{~ie~a:ki~ ~k) Jutro, w poniedZ1uaJek, wyj1eżdża ków .oon:ag~ć si1ę będ~ie • {Wyso~a 45) ?mówiiona. będzdie spra~a 
Pienia religijne wykona katedralny chór sumo· do Warszawy de!>egacJa klasowych podc1ągmęc1a chałupmków pracuiących wypow1edzema przez przemysłowcow: 
wy pod dy~. prof. Bci;Iesława Ulassa. (z Łodzi z·wuiązików zawodowych, która będzie in- w przemyśle włókienniczym pod działa· umowy w przemyśle kotonowym, przy; 
na .wszystkie rozgłośnie P. R.). Po nabożeń· terweniowała w ministerstwie opieki spo nic ustawodawstwa robotniczego i usta- czym zgłoszone zostaną żądania robot-
s~wie ok. godz. 10.30: Muzyka popularna (płyty) ł • i i k • d • d • • N t · t l l J J L' 
11. 57-12.03: Sygnał cza.su z Warszawy Hejnał eczne1 w spraw e pow ę szema perso- wy o 8-go zmnym mu pracy. mcze. a 10m1ias w ·o rn u przy u . ima-
z Krakowa. 12.03-14.00: Ifoncert rozr~wkowy. nelu inspekcji pracy w Lodzi, oraz w . Obecnre bowi1em chałupnicy stwarza- nowsikiiego 39 odbędiz,ie się dziś o tej sa-
:w'y~onawcy: Mała. Orkiestra P. R. pod dyr. sprawie warunków pracy i płacy chałup- ją robotnikom wielką konkurencję, gdyż me1 porze zebranie robotników, zatrud· 
~\iztsława Gó~yńskiego, Zofia .Terne (piosenki) ników, zatrudnionych w łódzkim prze- pracują po kilkanaście go<Jzin na dobę nionych przy maszynach okrągłych. 
1 .czwórka Radiowa. W przerwie koncertu oko- •1 łóki i • . • •. k' od ·r · b d b d · bi'· 
ło· g-odz. 13.00-13.12: Felieton red. Jana Woj· rnys e w enn czym. 1 otrzymuią o wiele mzsze staw 1 emaJtem o ra ę 'we sprawa z 1za-
tyńskiego p. t. „Dawniej i dziś". 14 00-1430: W sklad delegacji wchodzą p.p.: Wal rrzewidzianych umową zbiorową. Dzi·e- Jącego ~rę terminu wygaśnięcia umowy; 
Re~or~ż z życia. 14.30-15.30; 1000 tak~ów mu· czak, Krzynowek i Stawiński. j.; siię to dlatego, że nli1e ma dotąd usta- zbi101rowej w przemyśl1e pończosz:nkzym, 
~~%.-A~1;~r: di:P~si~tełjniap~alhdki·\ 1~ 3.~ . Wskażą oni w m1ndisterstwie, że za- wy o chatupniikach. produkującym na maszynach okrąglych. 
w~<:h;, _ felieton prof. 

0

Ja:a Kilar:kfeg:\z P~- targi w fabrykach łódzkich załatwiane Jediniocz.eśniie delegacj1a riobotników *"'* 
znacnia); b) "Przegląd rynków p?'oduktów rol· są nie dość szybko, gdyż personel in· przedstawi w mi1ni1strestwl1e liiczby doty- Dnva 16 b. m., a w,ięc w nadchodząca, 

nych" - red. Stani.sław Prus-Wiśniewski. spekcji pracy jest zbyt szczupły. Dlate- ,czące za.110bków i iHoścL chałupników w sobotę, ma si1ę odbyć w okręgowej in-
ą~-1~:~: 1t0~~~~~1~;klT~~;;1'Wyobraźni na· go też, ceJ.em . szybszegio ~ skuteczniej- lódzlklim prz·emyśle .wl1óki1enn~czym. spekcj~ pracy k·~nferen~ja z przedlstawt-

da:je premierę słu howiska p. t. 
11
Trzecie sz·ego .Z1atatwuaoniua kQ111fl'llktów w lódz- ** c,~elam~ wszyst:k1ch zwu1ązków z.awodo-

. ii ~stati~ie · drzwi" - ~aniny . Morawskiej. kich .Zlalklad'ach pracy, należy przydzie- Dzdlś, w n~ediz.i·elę, odbędz.Le się o go- wych w Łodzi1 W sprawie regulaminu o 
· Rezyser:a Sta.n. ?t.an1sławskiego Rzecz li·~ Lodzi jeszcze kilku nowych inspek-1 dz.inliie 10-ej ramo ogólne zebranie koto- delegatach fabrycznych. 

dzieJe się wspołczesme. t • 1 h kl N 'k f „ t · -1- · k 
17.00-19.00: Koncert symfoniczny. (z Łodzi na orow. njarzy zgrupowanyc w asowym a .cm erenc1~ eJ W\.·ręgowy mspe • 

· wszystkie rozgłośnie P. R.) Wykonawcy: trr pracy przedstawi związkowcom pro• 

"J{f,~~~:~{~~:~~k~::.:!::!: lele~aria ~eiro~otnn~ u itamtJ M~Uow~~ie~1 r·~i~rr.~~~~ ·.;:~~~:~h·::~ 
H;tnny Huszcza-Winnickiej. Kuchnie dla najbiednie1szych będą pod opieką Komitetu ~ =· ~. ,... 

19.15-19.30: Ze świata pracy - „Rozmowa z z· . I 
konduktorem toramwaijowym" - przepro- Pomocy tmoWe] ~-· li · 
wadzi Ignacy Zieliński. (v) Do s'łarostwa grodzkiego zgłosiiła P. starosta dr. Mostowski odpowie- A._.-

1 1 

_. 1M·. ~ 
kich rozgłośni .zoło:Oisławar. Lw taoin www się wcZioraj dele~acja bezrObotnych i dział delegatom, że policja ma inne za- _.. .- ~ 

19.30-20.20: Muzyka rozrywkowa (płyty). b' d • d • • • · b ' • • kł ń.& 
20.20-20.35: Wiadomości sportowe ze wszyst- naj le n1ejszych mieszkańców, korzysta- arua, 1 nie m?zna o arczac 1e1 op ...... ,a. 

kich rozgłośni. jących z obiadów w bezpłatnej kuchni, mi prowadzenia kuchen, wobec czego 
2-0.35-20.40: Wiadomości sportowe lokalne IV dzielnicy przy ul. JerzeJ!o 22. pr?wad~eniem kuchen i .akcją .pomocy 

10 STYCZEiq 1937 R. 
Podczas dzisiejszego ranka działają pomyślne 

wpływy dla spraw sercowych i dla sztuki. Ko· 
Io godz. 10-ej z powodzeniem możemy starać 
się o protekcję i poparcie osób wpływowych i 
zawierać umowy. Następny okres do godz. 13. 
zapowiada się gorzej i przyniesie priykre roz­
czarowania w związku z przyjaciółmi. O tel 
porze nie należy wyruszać w podróże morskie 
ani załatwiać spraw pieniężnych. Między godz. 
13-tą a godz. 15-tą działają pomyślne wpływy 

2<l.40-20.50: Przegląd polityczny. .W kuchni tei' wyru'kł '-owi'em nrzed za1mą s,1ę tvlk.o członkowie Komitetu Po 
20.50-21.00: Dziennik wieczorny. 17 ,.. .n.. z 
2100-21.30: „Na wesołej lwoW•kiej fali' '. pewnym czasem incydent na tle niewłaś- m~y imowe1. 
21.30-2~.00: Utwory skrzypcowe odegra Wac· ciwego zachowania się kie·rownika ku· I----------------

. ław Ifochański. chni st. przodownika Brauna w stosunku 
2~.~~2{;~:L~;~~~tra Tadeusza Seredyńskie- do jednego z bezrobotnych. W wyniku 

incydentu, p. Braun został usun~ęty ze 
stanowiska kierownii:ka kuchni. AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

20.40 RZYM: Koncert orkiestrowy, 
21.00 BRUKSELA Flam. Koncert ork. rytm. 
22.05 DROITNICH: „Wachlan lady Windemere", 

ADRIA: - „Generał Sutter·•. 
Bezrobotni i najbiednieisi wyłonili CASINO - „Pani Minister tańczy" 

dele.gację w liczbie 7 osób, która inter· CAPITOL: - „~ok 2000". 

dla kobiet urodzonych w grudniu i lutym. Okres 
ten sprzyja również nauce i nowym poczyna­
niom. Godz. 16-ta nadaje się do załatwiania 
spraw wymagających szybkiego zako11czenia. 
Od godz. 17-eJ do godz. 19.-ei należy unikać nie­
porozumień z osobami starszymi i wystrzegać 
się osób, które nam są wroito usposobione. 
Godz. 20-ta przyniesie powodzenie towarzyskie 
i miłe przeżycia psy,hiczne. Wieczór również 
zapowiada się dobrze. 

sztuka Oskara Wilde. 
23.00 LENINGRAD: Utwory Botkiewtcza. 
24.00 RADIO-PARIS: Muzyka taneczna. 
24.00 TULUZA: Melodie operetkowe. 

weniowała w staro1slwie, prosząc o po.

1 
CORSO - I. „Zuzan_na idzie w świat", 

zostawienie kierownika Brautlla na daw- , li. „Srebrne ostrogi" . 
' • 1 • b h• EUROPA - „General umarł o w1c e" 

nym stanow;isku. De eJ!aci w oso ac • GRAND-KINO: - „San rrancisco". 
p.p. Mireckie], Hendlera, Szwankego, METRO: - „Generał Sutter". 
Wojtyniaka, N<JwickieJ!o, Smagiera i MIRAŻ: - "Panienk!l z Poste ~esta~te", 

Czarne gwiazdy Ameryki 
Duet na czelp, programu 

Szymańskiej twierdzili że kierownik PALACE: - „Tak się kończy miłość · 
B b ł • k bi dn' h • · t . PRZEDWIOŚNIE - „2 dni w raju" Dziecko dziś urodzone - sympatyi::zne, we­

sołe, posiada zdolności literackie i dar wymo­
wy, brak energii i wytrwałości, usposobienie MackJ Twin~ w „Tabarinie11 

rau~ V Opie unem . e V,C. 11 ze s a- I RAKIETA: - „w blaskq słońca". 
rał się nawet dla na1bardzie1 pokrzy· J RIAL TO: _ 11Papa się żeni". 
wdzonych przez los o pracę. I TON - „Ostatni akord" • romantyczne. · 

Miłość ponad tronl ... ----
I Powieść Andrzeja Zańskiego 
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STRESZCZENIE i rękaw}cZ!ki, które wytresowany slu-
Mfody następca tronu książę Ludwik - gus pochwycił w powi1etrzu z małpią 

fantasta i za·palony demokrata - w pogo- riemal zręcznością. 
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za- - A teraz, Janie, możecie odejść.„ 
wiązuJe romans z artystką z „Orie1Lm" - Zwalniamy was r.a resztę wi0czoru -
Anitą Luchesini. Również I ten wieczór z r.acisbem oświad1czyt Morisette, bio­
spędza książę w variete „Orieum" ze ~ąc Amerykankę pod rami•ę i wprowa-
swoją kochanka. dzując ją do daJ3zych apartamentów„„ 

- Owszem, jeśli partnerem moim - Mieszka pan bardz·o pięknie -
j~st prawdziwy dżentelmen, który nie stwierd1zila Amerykanka skoro znaleźli 
odważy się przekroczyć pewnych gra- się w zacisznym sal1oni1e, urząd:z'Onym 
nk„. z gustem i artystycznym smakiem. 

- W takim -razi1e jestem idealnym - Czym mogę się pani uewanżo-
dla pani towarzyszem!.. Może pani cal- wać za ten komplement? ki·eliszkiem 
kiem śmiato wejść w niski.e moje progi. w i·na czy koniaku? - spojrzał jej w 

. - Stowo honoru, że nie ma pan ot:zy gospodarz. 
żadnej myśld ubocznej? - IJOWażnie Pand Glac:IJis Torisson pogroziła mu 
zapytała Amerykarnka. lekko paluszkiem: 

- Stowo honoru! - Ach, stary lowelasie, widzę, że 
· - W takim raz.i1e j1adę do pana! ma pan pewną wprawę w goszczeniu 

W oczach mężczyzny zamigotały s?.motnych k·obiiet, które w pałacyku 
i'Skierki tryumfu. pańskim pragną spędzić resztę wie-

Iirabia Piootr Morisette mit!szkal we cZ10ru„. Ostrzegam pana feduak, że w 
'\\o'.łasnym pałacyku, po1ł1ożonym w naj- tym wypadku dozna pan przykrego 
elegantszej dzielnicy miasta. Byt to ni1e- rozczarowani1a: o ile naturalnie ma pan 
zbyt wielki, ale z.a to wytwornie urzą- Jakieś uboczne w stosunku do os·oby 
d:oony, dom, pochodzący z potowy XIX mojej zamiary. 
wieku. - Wszak zapewniiłem panią, że i·n-

Kamerdyner hrabiego, wystużo.ny tencje moje są czyste.„ 
sierżant Jan, przyzwyczajony był wi- - W takim razie zamiast zawrócić 
docznie do pod·obnych sytuacy!. bo sko- mi do reszty w głowie winem cz;y ko­
ro zobaczyt swego pana. w towarzy-1 niakiiem. proszę mni·ę raczej poczĘ;sto ­
stwie mtodej, ~rzystojnej k o~;ety :-- .nie w~ć cz.ar~ą ~awą ... : O ile sobie przyp?· 
drgnąl nawet Jeden muskuł Jego sw:et-1 n: 1nam. z J :.iwiłam ~tę y pana \'.'. ~tącz~IL' 
ni·e ogolonej twarzy. t:i, !ko w tym celu, azeby wyp1c z mm 

Rotmistrz rzucił mu czapkę, płaszcz DO fil i żance mokki., 

W gl·osie rozwód'ki brzmia!la nutka Z zamyśleni1em spoglądała oo btę-
powagi, onieśmielającej zlekka swawol- kitny dymek pap~erosa. 
niość gospodarza. Lecz równocześniie - Mój ojc~ec z.ambit w ciągu swe­
- jakgdyby na przekór swodm sfowom go życia dwadzieścia p1ęć millionów. 
- · mtoda kobieta, si1edz.ąc n:i fotelu, dlo1arów. Bisness i pen1tądze. stanowiły: 
zgrabnym ruchem zatożyta nogę nia no- najistotni1ejszy cel jegio życia, e<tla resz­
gę w ten sposób, że spod taftowej jej ta byla dla n:iiego rzeczą uboczną. Ja. od 
sukni btysnęły jej drobne, idealn1i•e to- najwcześni1ejszego dzieciństwa obser­
czone k,olana. wowalam ten jego tani1ec 'dookoła zto-

Krew uderzyta wtmistrzowi do tego cuelca - i wbrew Jog.ilce zni1enawi-
glowy. ł dzitam skrajny matediaHzm ojca i ma-

Powoli zbliżył się do siedzącej, usi- tmializm w ogólności„„ Czyż to nie 
łując objąć ją wpół. absmd, że ja, córka cz1l1owiiek:.i. wypra-

Ona zdecydowanym ruchem spara- r.ego ze wszeliktego romantyzmu, po-
liżowafa ten jegio próbny manewr. siadam naturę marzycielską, kochającą 

- Pani1e hrab1o - oświadczyt po- się w abstrakcjach?„. Może też i d!ate­
\vażniie - raz j.eszcZ1e przypomi,nam go ni·e umiał·am zgodzić się z moim 
panu, że cel wizyty mojej jest czysto pierwszym mężem, którego materiali­
towarzyski. stycziny sposób ujmowania wsze!~dch 

De Morisette ustąpił bez słowa. zjawisk życiiowych budził we mnie po· 
W J.ot zrowmLal, że Amerykanka nale- czątkowo niechęć, a potem odraze .„. 
ży do typu kobi,et, Jubi,ących się naj I dlatego też wolę od Ameryki Europę: 
pierw podrożyć trnchę„. ietlnaok ludz.i,e tutejsi posiadają wiGcej 

.- Czy tak czy ilillaczej będziesz r':imantyzmu, poczucia piękna i szlac!1et 
moją! - pomyślat, krzątając sdę kotio rcści od moi·ch zi-0mków„. 
•maszynki do kawy. Adiutant jego królewskiej mości :rn.-

Miał w tym ntemalą rutyno - a i stępcy tronu słuchał początkuwo nic 
bwa była wyborna. Skonstato.wata to bez zai'!1teresowania wywodów int eli­
Amerykanka umoczywszy warrgi w gentnej Amerykanki. Zaraz jednak po-
podsuniętej sobLe filiżance. tern z.acząt się nużyć. 

R.ozgawędzila się i to nfl niajro~- Czyż po to o godzinie drugiej w no-
maitsze tematy. Opowiadafa mu o gi- cy zaprosił do si1ebie piękną mtodą :{o­
gantycz.nej monumentalności swojego hietę, ażeby dyskutować z ni·ą na temat 
kolosalnych budowlach, szaJ,onym tern- materilaHzmu i idealizmu? 
miasta mdz,ininego New Yorku. o jego Otadki zarys odst·oniętych kolan 
pie i bezlitosnym egoiźmie. Amerykanki urzekał go w spnsób 

- Wszystko co się w nim dz.ieje wręcz hipnotyczny. 
stieszcza się w jednym sl·ow1e: bis- Niedwuznacznym ruchem ubjął J\i-
ness! Zarobić jaknajwiększą ilość · dola- bić Gladis. 
rów. oto jest motor, ożywiający · wszyst Spojrzala na niego jakby 1,budzona 
kich mi1eszkańców tego olbrzymiego L..e sniu. 
m:asta, cel i sens ich życia!„. Dolar, do- - Ma pan w oczach ni·eckbre bla-
1,. r i raz jeszcze dolar - ot .; slowo, sk!: o czym myśl i pan w tej Ll1wil:? -
1.7więczące tak natrętni.e w każdym cdl'hyli!a w tył . g!cwę. 
rn;ejscu i w każdej rozmowie, że można 
je wresz.ciie zind1enawidz;~ećl (Dalszy cia~ jutro). 
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, . AMERYKAŃSKIE OKRĘTY • MATKI. -
Ameryka budule wielkie okrety • matki, służą­
ce jako bazy dla samolotów. Na zdięciu widzi­
my dwa takle okręty „Saratoga" l „Lexington" 

2. WEZUWIUSZ PŁONIE. - Mimo usta· 5. NOWE POLSKIE MONETY. - Zdjęcie s. BUDOWA NAJWIĘKSZEGO OKRĘTU 
wicznyc!l zapo~viedzi ucz.onych wul~an Wezu· przedstawia obustronną reprodukcję wypusz· WOJENNEGO ŚWIATA. - W Anglii przystą­
wiusz • nic. przerywa swe1 dzi~łalnoscl, co ie~t czonej ostatnio przez mennicę państwową mo· piono do budowy największego okrętu wolenne 
zapo~v!ed.z1ą nowych wstrząsow na półwyspie nety pięciozłotowej. go świata. Okret otrzyma nazwę „Książ~ 
Apęmnslnm. Walii". Na zdlęciu widzimy rozpoczęcie budo·, 

6. FOTOGENICZNY KOT. - Reprodukuie· wy okrętu przy udziale nieprzebranych tłumów i 
3. ARABSKA WJZYT A W EGIPCIE. - Do my zdjęcie, przedstawiające rasowego kota z pa 1 

Kairu przybyła delegacja arabska z Hcdżasu. ryskiej wystawy kotów, który z zamiłowaniem 9. HISTORYCZNY BUDYNEK W WATER- 1- ---- ---· 
c.elem odbycia narad z przedstawicielami rządu pozuje do fotografii. LOO SPŁONĄŁ. _ Historyczny dom w Water- IO. POSIEDZENIE PARLAMENTU WŁOS-
eglpskiego. loo z którego Napoleon obserwował przebie~ KIEGO. - Na posiedzeniu p:irlamentu. włoskle-

7. ZA WODY HOCKEYOWE w DA VOS. - ' . . • . . go oddano hold polegh1m w Abisynii. Posło-
4. NOł'/"',' MOST w HOLANDII. - w łlo- W Davos odbyły się mlędzynjrodowe zawody ~łynne1 bitwy, padł pastwą płomiem. J\\nno ak· wie, któr::y brali udzlał w wyprawie abisyń-

r~ndii odc:mo do użytku nowy wielki most, - hockeyowe. Na zdlęclu widzimy fragment za· cli straży domu nie udało się uratować, sldel zjiiwlli się na posiedzeniu w mundurach 
długości 1000 metrów. M>dó:w. Prea....,, ~ kolonialnych. 



Z CZĘŚCI U 
Felieton 

Uczciwy znalazca 
„Zagubiono między Broadway a 44 ulicą 

trzy banknoty studolarowe. Uczciwy znalaz· 
ca proszony o zwrot pod adresem: Nora Con­
nors, Hotel Lawerne". 

W matowo oświetlonym autobusie, 
wciśnięta w najciemniejszy kątek, siedzi 
mloda dama. Trudno powiedzieć, ;;zy 
jest piękna, stale bowiem trzyma chuste­
czkę przed oczami. Jest sami'lłteńka. W 
autobusie i na świecie. Zupełnie opusz­
czona. gdyż od wczoraj jest wszy3tko 
skończone z Leszkiem. Na wieki skoń­
czone. 

Jakiś pan z odrobiną bagażu wsiada 
z hukiem. 

- Oświetlenie dla zmarłych - be­
szta. - Co za wstrętna pogJda! Gdzie 
mam znów tę lampkę? No, nareszcie. 
Ciemno jest w tej skrzyni. śmiato mogą 
kogo zamordować. O, przepraszam. nie 
zauważyłem. że tu ktoś jest! 

Światło jego lamvki kieszonkowej 
padło przed chwilą na zaplakaną ~warzy 
czkę młodej damy. Pasa-żer gasi ~at!1pę 
momentalnie i w miilczeniu zajmuje 
miejsce. Ale nie dlugo panuje clsn. 

- Szofer znikl jak kamfora -- Pono­
wnie zaczyna pan szkalować. -· Praw­
dopodobnie stoi gdzieś w sieni i pali. Za 
dwie minuty odjazd. Na co czeka jesz­
cze? Na ludzi? Przy takiej ulewie! Śmie­
chu warte. 

Aniela chciałaby dalej płakać. Ten 
człowiek przeszkadza jej. Jest za gło­
śny. Aniela ściska usta i patrzy w ~zerfl. 
nocy. 

- Tego już zarradto! - mówi męż­
czyzna. - Powinniśmy już być w dro­
dze. - Stale sprawdza czas. - Nie uwa­
ża pani. że to straszne? - nagle zwra-.:a" 
się do Anieli.° 

Nowela 

- Mnie to ni,e wzrusza - rzecze krańcowej, pani może \vcześniej, pra-
dama z drugiego końca wozu. wdopodobnic nie zoba,;zymy się potem 

- Tej flegmy można pani pozazdro- nigdy już. Ale - jeżeli pani widzi we 
ścić. mnie tylko natręta, Of ~szę ~n;1ie bezce-

- Prawdopod-obnie. remonialnie przeg-Jtll~. 
Mężczyzna zamilkł. - Ach, gadaj p .rn sobie dowoli. jeżeli 
Powolnym truchtem zjawia się szo- to panu ulżv. 

fer, pobiera taksę i włącza nieco lepsze - Rozumiem, !Mnią zajmują przy-
oświetlenie. Jadą. jemniejsze myśli. Pani pr.~wdopodobnie 

Aniela tuli się w kącie. Gdyby ów wygląda tylko na smut!1ą, ale JJie jest nią 
pan nie odwrócit się, mogłaby trochę je- wcąle. co? ~ . . w ~ , 
szcze popłakać. W tej chwi1li próbuje - Cót to za wypytywan;e? 
mężczyzna czytać gazetę, szybko jednak - Proszę się ,nie '- ~niewać. Czy pani 
rezygnuje. Słabe światło i silne wstrza- jedzie także aż do B? 
sy uniemożliwiają lekturę. Przelotnie spo - Tak. 
gląda ponad ramieniem na nią. Czego - Strasznie mi przyjemnie. 
chce? Ona nie życzy sobie zawierać zna - Ciekawam, na clym ta przyjem-
jomości. ność polega? 

- Nieprzyjemny wieczór - stwie,r- - Na świadomości, że istnieje czło-
dza pasażer glośno. wiek, który wysiądz:e ze nm~. który mo-

- Stale musi coś paplać - myśli A- że w końcu będzie ~niat dla nmie dobre 
niela ze złością. słowo, który mi pow;e; „l nie rób pan 

Mężczyzna podnosi się, przechodzi głupstw! Wszystko mvżna znit?ść, 
cały wóz i siada w rzędz.ie przed Anielą. wszystko mija!" 

- Pani mi się ni1e podoba! To - No, nie wygląda mi P'1'.1 na samo-
z.1aczy, pani podoba mi się b:udz.o, ale bójcę! 
pani jest w jakimś dziwnym nastroju, po- - Uważa pani? Czy dlatego że ty-
wiedziałbym niemal, że jest pani zrozpa- le mówię? ' 
czona. \ Ona przygląda mu się u.ważniej. Czy­
. - Proszę nie wtrącać się w nie swo tala kiedyś, że ludzie, którzy na serio 
Je sprawy. 1 postanowili zejść z tego świata, przedtem 

- Ta energta to radosna oznaka, że uparcie mHczą. lub bardzo dużo mówią. 
rozpacz pani nie jest stuprocentowa. Dzię - Bzdu,ry! - rzekla na glos. - Z te-
ki. to mi wystarcza. . go nie umiera sie. Na świecie jest wię-

Wstaie i wraca na swe dawne miej- cej, niż dosyć dziewcząt. 
sce. . - Matka moja twierdziła to samo. 

- Napewno ma bzika! - myśli mlo - No, widzi pan! Bądź pan rozsądny. 
da dama. W pięć minut później męż- Zjedz pan pożywną kolację, Oberża „Pod 

Człowiek w kitlu zecerskim, który właśnie 
zamierza! złożyć ów osobliwy inserat, zaśmiał 
się g!-0śno. 

- Słuchajcie, chłopcy - zwrócił sie do ko­
legów, pokazując im ogłcszcnic - panna Con­
nors sądzi zapewne, że ma stuprocentowo pew­
ne szanse na zwrot pieniędzy. 

Drukarze przeczytali \merat i śmieli się gto­
śno. 

- Banknoty z pewnogc:ą leżą jeszcze na 
tym samym miejscu, gdz;e upadły. · 

- Ach. na Broadway nikt u;e jest tak bie­
dny, żeby schylać się po głupie trzysta dola­
rów. 

* Edward Murray był w dobrym humorze, gdy 
przy ranej kawie czytał w wielkiej gaz:ecie ru­
brykę: „Zgubione - znale;>;:or.e'·. W pół godzi­
ny po przeczytaniu inserat:! Nor:v Connors. Mur­
ray, znany reżyser i manager byl jut w skrom­
nym hotelu Lawerne. 

- A więc to pani zgub!!a p;eniądze wczoraj 
po południu? - zapytat mr Murray. 

- Tak, proszę pana. to ja - odparła Nora, 
zwróciwszy na niego duże, niebieskie oczy, 
rozbłysłe nagle nadzieją. 

- Czy pani już dawno jest w New Yorku? 
- Nie. Wczoraj przybyla:n ze stanu India-

na, pragnę uczyć się malarstwa. A pieniądze, 
które zgubiłam, były wł1ś11ie przeznaczone na 
opłacenie nauki. Brat mói i ja - jesteśmy sie­
rotami - zbieraliśmy te ;Jicnir~dze dwa Iata. 

- Ab - powiedział mr Murray i cały pro­
mieniał z zadowolenia. 

Jej wargi drżały. Z tmd:10ści~ wstrzymy­
wała się od płaczu. 

- Tylko nie rozpaczać, drogie dziecko -
pocieszy! Ją Murray. - Mam dla pani dobrą 
nowinę. Pieniądze zostały znalezione, na szczę­
ście przez uczciwego człow:eka. Za chwilę do­
stanie ie pani. 

- Oh, iak cudownie! -- zawołała radośnie 
Nora, klaszcząc w dłonie, iak dziecko. - Wie 
pan, po tym wszystkim, co mi opowiadano o No­
wym Jorku, nie wierzy!a:n, że odzyskam pienią­

kogutem" napewno nie będzie fosz,cze dze. 
zamkni~ta. I pamiętaj pan. niezwłocznie - Widzi pani, że jednak uczciwość nie zginę-
spać. ła ieszcze. Proszę, oto pani pieniądze - i pan 

Murray wydobył z portfelu trzy banknoty &tu-• 
- Slicznie, że pani myśli o wszyst- dolarowe. - Proszę! 

kiem. A co pani pocznie? - Ależ to nie są moje banknoty - zaprote-
- To samo. stawała dziewczyna. - Mo!e były brudne i wy-
- Pani mieszka w oberży ,,Pod ko- gniecione. A te są przecież nowiutkie. 

- Ja wiem, ia wiem. drogie dziecko - mru-
gutem ?" cza! z zakłopotaniem Edward Murray. - Proszę 

- Tak. niech pani posłucha, co slę wydarzyło. Pie~ 
- Gdybym dziś nie spotkał panią -- niądze pani z stały znal~z10ne przez Gladiolę 

'l d .i.. d "ś Gladsome, urocze zjawi>!rn amerykańskiego e-
r~ecz~ on. PO namys e --: g y....,ym . ~~ kranu. Jei nowy iilm „W>J'}anialy grzech" uka­
rne miał mkogo, staf oby się coś... że się iuż w najbliższym c.i:asit'. Otóż Gladio­

- Ależ skąd. Trzeba mieć władzę"la, .choci~ż rn~ tak strasziiw1e _ma!o czasu, po-
nad uczuciami. leciła . mi pamą wyszukać. 1 o iest w ogóle 

niezwykły człowiek, ta Gladiola, zapewniam pa­
- Sprobuję tej trudnej sztuki. nią. A ponieważ banknoty były brudne i znisz­
Autobus zatrzymał się w B. Tęga. czone, zmieniłem ie w banku na nowe. Rozumie 

uśmiechnięta gospodyni wita iich. świat pani teraz? 
jest znów piękniejszy.„ * 

Minęlo parę tygodni. I Uśmiech zadowolenia błąkał się na ustach 
W letni. słoneczny dzień jedzie autl)- ~dwarda Murr~ya, gdy t~go samego poranku 

busem para zakochany.eh iesz~ze. wchodzi! do eleganckich apartamentów 

T 1 
• • • Glad10h Gladsome. 

- y. - mówi męzczyzna. - Mu- trzymując się przed wspaniałą sypialnią artyst-
szę ci coś wyznać. - ttallo, Glad! - zawoh! mr Murray, za-

- No? -- pyta ona z uśmieszkiem. ki - czy mogę wejść? 
- Wtedy gdy na krótki moment zo- - Co to ma znac~yć, Ed? Napastujesz w no-

. • . . . . cy porządnych ludzi! 
baczyłem w blasku meJ lampki twoJą - Już jest prawie dwunasta, moja droga, 
twarz zapłakaną, tak wzruszająco bez- a mam z tobą coś ważnego do omówienia! 
silną i serdeczną zarazem. wtedy post:l- i:oczęst?wa! pers~i d~w.an prpiołem swego 
nowitem wyrwać cię z niebezpiecznie papierosa 1 c~e~a! .cierphw1c. 

t 
. . k . - No, weidz więc! 

smu nego nastroJU I na pocze anm wy- W pótmroku widział jej piękn~ twarz okoloną 
myślitem historię własnych ci-erpień, a- złocistą aureolą słynnych na obu półkul'ach w!o­
byś za pomocą obcego nieszczęścia za- só.w. Leżała. w łóżku. mai:tcym kształt olbrzy-
p omn·ata o swoim C t t ? miego łabędzia. 

I . . • • • O Y na O• _.... Przyszedłem, aby cię poinformować, że 
- Św1etme Cl się udało! - szepcze zapoczątkowałem nowy szlag!er reklamowy, 

Aniela, obrzucając go ciepłym, głębokim v.:artości co najnI?iej dziesi~ci:.i tysięcy za g!u-
spojrzeniem pie trzysta dolaro:v. 

· • - Jak to zrobiłeś? 
P. C. Murray opowiedział histori~ Nory Counors 

czyzna znów podchodzi do niej. 
- Łaskawa pani, zapewniam, że 

tak samo mam powód być nieszczęśJ,i­
wym. Uciekam się wtedy do gderania. 
Cóż, każdy reaguje inaczej. Właśnie pu­
ścita mnie kantem. 

···············~······~······································· 
i zakończy! z entuzjazmem: 

- Czy to nie wspanial:i, subtelna reklama? 

- - Bardzo interesująca historia - szy 
derczo zauważa .Aniela. 

-- Mniej interesująca. niż smutna. 
Proszę pani. twierdzę kategorycznie, że 
ludzie nie są warci milości! łfm? Co 
oani mówiła? 

-Nic. 
- Ja. na przykład, trzykrotnie fuż 

rozczarowałem się w życiu. 
Aniela przygląda mu się. Posiada 

szczery. inteligentny wyraz twarzy. 
- Skłamałbym mówiąc, że pofrze­

buję pociechy - zaczął on p0nownie -­
ale człowiek należy do czbw;eka. tru­
dno, tak już ten świat urządznny. Przy­
padek zrządził. że my, dwoje nieznajo­
mych. razem jedziemy µodcz ·1s tego po­
topu. Czu ie po t rzebę wysµ)'.\ iadania się 
prze.J ki mś. P ani jest taka sm11 lna, to do­
daje mi odwagi. Wysin .lam na stacji 

Służ~ca, oskarżona o umyślne zabójstwo 
Każda gazeta w całym kraju nc;pisze o tym na 
stronie tytułowej. Już widzę olbrzymie czcion­
ki: „Gladiola Gladsome ratuie oszczędnoki bie­
dnej sierocie!" Publika luh' takie rzeczy! 

- No, dowidzenia. BęJziesz wiedziara co 
mówić, na wypadek, gdyby przysezd! do ciełlie 
ktoś na wywiad. Z Paryża donoszą nam o nlezwvkh'm wy­

padku zatrucia gazem, któremu przed paru dnia­
ml uległy dwie dziewczynki, zamie:ozi<atJ w 110-
weJ kamienicy pon numerem 342 przv Rue des 
Pyrenees. 

Mieszkanie, w którym wydarzyło się nie­
szczęście, należy do pielęgniarki Cheaeaux. Zmu­
szona spędzić noc przy Jedne) ze swoicb klientek, 
pozostawiła ona dzieci, pięcioletniego sY,nka I 
dwie córeczki, 3 i 7-letnią, pod opiek4 służące), 
Małgorzaty Couret. 

Służąca ułożyła dziewczynki do snu w poko­
ju 8We) chlebodawczyni, sama udała się na spo­
czynek w drnglm pokoju, gdzie również spal 
chfopczyk. Nagle, o godzinie trzeciej nad ranem 
mały Janek 1budził się krzycząc. Zhudziła s.lę 
również służąca I, czując silny zapach gazu, u­
dałi1 się do sąsleduiego pokoju, gdzie zastała oble 
dziewczynki Już martwe. Zaalarmowaul sąsiedzi 

wezwali policję, które! Jednak relacfa służące) 
dała wiele do myślenia. 

* Przede wszystkim okazało si~. że Małgorzałl 
Couret nie pełniła obowiązków ku zadowoleniu 
swe! chlebodawczyni, która wymów,iła lei służ- W tym tygodniu mała było sensacyjnych no­
bę. Przed wyfściem kazała lei starannie poza- win na szerokim świecie. Nikt nie próbował 
mykać kurki gazowe. Pollcla podczas rewizll przepłynąć oceanu, jeśli były jakieś mordy, to 
mieszkania zastała wprawdzie kurki zamknięte, nie sensacyjne. Nie by!o iadne;?;o skandalu 
ale za to przecięty był koniec węża gumowego wśród magnatów przemy~lowych. Dlatego też 
.I to Już po wypadku. historia, klórą Edward Murray przyniósł re-

Przy tym młoda służąca zaczęła się wikłać daktorom, została przez nich przyjęta nadzwy-
w swych zeznaniach. Twierdzi mianowicie, że czaj serdecznie. -
przed udaniem się na spoczynek pisała list do Ale oto, wnet po Murrayu odwiedzi! redak­
swego brata, nie umie Jednak, czy nie chce po- ,cię Louis ttyams, manager mncj sławnej gwia­
dać treści owego listu, który Jakoby wysłała. lzdy. Po ttyamsie zjawił si~ Joy Ooid, mana­
Całe zachowanie się tej dziewczyny Jest tak po- ;ger znakomitej Stelli Glat1son. Obaj twie1dzili 
dejrzane, że została ona zatrzymana w areszcie uparcie, że to ich gwiazjy znalazły pieni;:idze 
i prawdopodobnie zostanie postawiona w stan i oddaty pannie Connors. Po Goldzie przyszedł 
oskarżenia, pod zarzutem umyślnego zabóJstwa. Jake Samuels, mana$!er Ahrs .li!~min~. a niedłu-

go po nim Herman Lvuns, reprrzentującv słyn­

Ratujmy bezrobotnych 
ną Mamie Rogers. w~zvs;;,y opowiadali tę sa­
mą wzruszającą historię o znalcz:o11yc;1 o~ZCT.1';'.­
dnościach. 

OD ZIMNA i G L O D U W hotelu Lawerne. t~leton. \\'Zywai:1cy Norę 
----------------- 'Connors, nie prze~tawał dzwouic. 
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Naj eselszy karnawał łódzki 
odbył się · w 1919 r. - Jak się bawili nasi przodkowie 

Paradoksem jest, al,e n1'emndlej fak­
tem, że najweselszy lmrnawał jaki prze· 
żyła Łódź - to właśnie był karnawał 
1919 roku, kiedy to dÓpiero co Polska 
zrzuciła kajdany niewoli i dopiero co 
zaczynała oddychać swobodniej po czte· 
rech latach uciążliwej okupacji niemiec­
kiej. Jeść jeszcze ni•e byt·o co, jieszcze 
n:,t: zni!lmęta z pami1ęci troska o kawałek 
ilodai chl-eha z obi<erzyn karto.fla.nych, 
ale humor i wesołość byta przcdttria. Po­
wód: wolność, to magiczne słowo, które 
zrodziło na gruncie łódzkim, nienawyk· 
ł:~ m do specjalnych uniesień burzę entn· 
iJazmu. 

szcze raz powtórzył się taki okres bez· 
troskiego w stu procentach karnawału, 
kiedy po zwycięskie) wojnie w 1921 r. 
zawitały do naszego miasta z p9JI Brze­
śria nad Bugiem, z pod Białej Podlaskiej 
nasze urlopowane kochane żołnierzyki 
łódzkie. 

Karnawały smutne 

19?7 __:_ w okresa·ch najwi1ększego nasi­
lt:ni!a zabawy karnawatowej niemal ni1e 
Sl.bodzH z ulic i dróg Mdz1Jci1ch. 

Niewesoty byt karnawał w 1905 r., 
k;edy kwiiat młodziteży rohotni·cz.ej Mo­
s:kc..Je wygnali na dalekie pola syberyj­
ski·e na wojnę z Japończykami, ni1ewe­
SO'Y w l1aitach 1906 i 7, w 1915 i 16, w 
1913 roku, kiedy z okazji 300~lecia pa. 

Na wet aura w owych karnawafach nowania domu carskiego Romanowych 
byla łaskawsza: uroku zabawom doda- Moskale hrządzili prawdziwą karnawa­
waly ostre przymróiiki i tyJ,e dogodny łową szopkę: miasto iluminowano, na 
dla wszelbch eskapad sane~zkowy~h I placach miejskich ustawiono liczne stoły, 
całun śnii:egu . jaki w latach 1919, 1921, gdzie darmo rozdawano kiełbasę, wódkę 

NajmodnieiSze sale rozrywkowe Z Teatru Polskiego 

i piwo, dzieci w szkołach moskiewskicll 
otrzymały darmo pączki z łakociami. 
FreńkowskI, ówczesny prezydent c~rski', 
prześdgat się wprost z po1Jtcmaj,strem 
lódzkiim w pompii'e s·!użaikz·ei, aby tylko 
owa galówlka wypadła w Łioia'Zr niajwspa­
r:,ialfi,i. 

Kaimawa·l t·e~ornczny, wyjątkowo zre 
s,. tą krótki n.De diorów:na rubgdy ani• w czę 
ści naw.et tym zabawom starej Łod:zd1, 
a nawet Łodz z p~z.ed lat szesnastu, ośm­
ri_astu„. 

JAN WOJTYŃSKI 

Sale rozrywkowe Ł-0dzd1 prudwojen­
n.ej - to w pierwszym rzę.dz11e saJe daw­
niejszych zabytkowych knajp i restau­
racyj .. Szalała Łódź pnedwojenina na Syl 
westra w Ermi<tażu przy ul. Na:rutiowicza 

Czarujący chłopiec 
2tl, w „ura~i'i' na Cegielni1anej, u Klu- Komedia muzyczna w 
kasa na KiJ.ińsk1ego, w Y.1ctorH przy ul. 
Pliotrfoo,wsklbej 67. Życi1e restauracyjne Toli Mankiewiczówny 
w naszym mi:eśde było zawsze biard:z,o 

3 aktach. - Goś<!inne występy 
i .Aleksandra Zabczyńskiego 

ożywuonie, knajpek n1e br.akt.o i napewno Żle jest gdy człowiek iest samotny 
byt w niich zawsz,e o w1ele wiiększy ru~h w wieczór wigilijny i nie ma dokąd 
niż dzisi1aj. pójść. Stokrotnie gorzej jest g-dy czlo-

W·oina wytrąci,fa z umysłów f·odzian V:iek. m~ w do!1m liczną .rodzi;ie. głuche 
pojęci.e zabawy. Cztery d'tugi1e Jata Łódź c10tk1, dokuczhwych wu1aszkow i z tu-

zin kuzynek - starych panien. 
Naciska wtedy cylinder na reb i ucie­

ka przed siebie. dokąd oczy poniosą. 
Czasem w takiej wędrówce błyśnie na 
horyzoncie prawdziwie szczęśliwa 

pueży~ bez b~ów i maskara4 pow~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
towano sobie zatem zaraz po 1918 roku. I 
Już dnia 5 stycznia 1919 roku karnawał 
łódzki, pierwszy „za polskich czasów" Żgt:ie Pobionic: 
rozpoczęła armia. „Grono oficerów gar· RUCH LUDNOŚCI. l wHpn, który w okresie letnłm byłby miejscem 
n:zonu łódzkiego" - taik brzmi1aty za- Stastyka za rok 1936 w Pabianicach przed-, zbierania się mieszkańców miasta. Pragnących 
pnszenta - urządziło pierwszy bal re- stawia się iak następuje: odetchnąć na świeżem powietrzu. W pawilo-
prezentacyjny w sali dzisiejszej radtr Parafia św. Mateusza urodziło sie 351 dzieci. nie tym . mogącym Qomieścić pod dachem do 

3 ~Hubów zawarto 145. Zmarto 201 osób Chorych 1 dwustu osób urządzona zostanie cukiernia a być 
miejskiej przy ul. Pomorskiej 16, tam zaopatrzono 160 osób. I może że i piwiarnia. 
odbyły się także bale następne. Modnym Parafia N. M. P. urodzito sle 445 dzieci. $lu- · 
l'lkalem zaraz po wielkiej w<>Jnie były· bów zawarto 235. · Zriiartot <-257 osób. Chorych- SPRAW A CHAŁUPNICTW A. 
·safo śpiewaków przy ul. Piotrkow!iklej zaopatrzono 221. Komunikantów udzielono - - Bolączka Pabianic, jak zreszta I innych 

83,000. miast położonych w pobliżu Łodzi. iest sprawa 
2.13 i Sala filharmonii. Próby urządza- Gmina ewangelicl'a urodz. 159 dzieci. Do t. zw. chałupnictwa t. j. nieureirulowana sy­
ni::i zabaw W reprezentacyjnych lokalach Konfirmacji przystąpiło 124 dzieci. $łubów za- tuacja tkaczy, pracujących ręcznie czy maszy­
czy w S1a·Jona1ch urzędu wojew:5dz- warto 101. Zmarto 113 osób. Do Komunii przy- nowo na krosnach posladanycp w domach wla­
kiego czy też w Grand Hotelu niie udały stą,pi!o 1,506 mężczyzn i 2,341 kobiet. Ogółem snych lub w wynajętych mieszkaniach. 

3,953 osób. Pabianice posiadają bardzo znacwą ilość 
sie. Gmina żydowska urodziło sie 249 dzieci. $lu- takich chałupników, do którycm zaliczyć należy 

W oikiresaieh dobrej koniunktury łą- bów zawarto 85. Zmarło osób 74. i wielu mieszkańców pobliskich wiosek. 
cz,01110 sale ~abawowe kiln ntaprz. przy ul. Zaznacza się, że w Pabianicach urodziło się Związek tkaczy, istniejący od sze.regu lat 
.Narutowd1cza 18, w Tii\noH (dawnieJ'szą wlęcel chłopców aniżeli dzlewczat, w Pabianicach powziął zamiar zoriranizowania 

chałupników. 
„Luną"). Ni1eza.JeżnJie od lioikali publicz- LETNI SALON. Odnośny memoria! został iui ooracowany i 
ny ~h modnie też byly ]rok.ale stowarzy- Przy ul. Bugaj w pobliżu Dobrzynki istnieje przed paru . dniami specjalna delegacja udała 
szenilowe, na:prz. „Lutlntt'" i „Harnd'low- obszerna posesja, dochodząca do 15 hektarów, się z Pabianic do Warszawy. Delegacja ta z p. 
cńw" Oeden przy ul. Pii0trłki0iwski1ej 108 częściowg zadrzewiona i posiadająca obszerny Edwardem Wendlerem na czele była przyjęta 

) staw przez pana ministra Kościatkowskiea:o iak rów-
drugi. przy Al. Kości1Uszki 21 · . P~sesja ta przed niedawnym czasem .zmie- nież i omawiała swe postulaty w Ministerstwie 

Lódź już przed setkami łat posiadała nita właściciela, mianowicie nabv! ia p. Ale- Skarbu. 
opinię miasta, które umiało słe bawić, ksander Le~i.tin obr"'.atel m. Pabianic. W~i~ski delegacji zo~ta!y Przez odnośne 
trzeba było tylko trochę nastroi·u N ·• Pan Lewitm nosi. się z myśl~. gdy tylko ~a- czynn'.k1 bardzo przy.chylnie potrakto~ane„ Do 

k 
'k' · • • aJ stąpi regulacia rzeki Dobrzynki na tym odcm· omawianej sprawy mebawem powróc1my 1esz-

starsze ront 1 naszego grodu z onych ku, urządzić na swej posesil tak zwany „Salon I cze. 
czasów kiedy Łódź nazywała sie jeszcze f letni". Projektuje on rozszerzenie i uregulowa- REPERTUAR KIN. 
Stara Wieś i kiedy rządziły tu stare ro- nie stawu w celu ~aprow~dze~ia na nim sportu I O$W1ATOWE: - !'C?statni pogaini~f'· 
dl' Pycirogów Suwały Borka z Lipi· wioślarskie~o _na lodkach 1 kai.akach. NOW~$CI: - „Ks1ą~ę ~or~cew. 

k. R 'p . łk. (l6-l
8 

W pobliskim parku pragme zbudować pa- LUNA. - „Jestem mewllllnY • . 
ne , aroga z· rzym1a ow 
wiek) - wspomnianą, że nasi przedko- ~roni-.... o lobrg„wno 
kowie posiadali opinię zabijaków i zapi- BW „ .,..., 
Jaków, opojów i pieniaczy. 

C:5ż za,tem d:z,~winego, że gdy tylk<;> 
miasto piorzbyto się zmory najeźdźczej 
- oddato sdię 80aleństwom zabawy. Je· 

NOW A MASZYNA W BLICHU. I chomlone dalsze oddziały zakładów Karota Stel· 
Scheibler I Grohman. 10 stycznia. nerta (ul. Piotrkowska). Mianowicie. urucho-

W t. zw. „blichu" (ul. Emilii), natetącym do mlona zostanie część drukarni i cześć wykoń-
zakładów Scheiblera I Grohmana obecnie Jest czalnl. · 
montowana ogromna maszyna. 8 ZL. POŻYCZKI. 

Maszyna ta po zmontowaniu ma na wykoń- Ludwik Geyer, 10 stycznia. 
czalnl usprawnić Jakość I Ilość pracy. Ma wy· W ubiegły piątek admlnlstraclą zakładów 
kończać przeszło 800 sztuk na dzie1i. Obsługę geyerowsklch (ul. Piotrkowska) wyplaclła 
stanowić będzie tylko 3-ch robotników. wszystkim robotnikom po 8 zł. tytułem poży· 

czkl. Pożyczka będzie zwrotna w dwutygod· 
niowych ratach DO 4 zł. l'ABJlYCZNA KUCHNIA POLEPSZYŁA 

OBIADY. · 

gwiazdka. Widząc przez okno jarząca 
si-ę choinkę, puka się na chybU-trafil dlo 
drzwi, jak bohaterowie wczorajszej pre­
miery w Teatrze Polskim. Hubert i Gu· 
staw - i trafia na dwie samotne piękne 
panie Nadinę i Simone. które równieź 
nie mają z kim. spędzić wigilijnego wie­
czoru. 

Sytuacja przybiera odrazu gwałtow­
ne tempo. Znajduje się i stół suto zasta­
wiony, wino. piękna muzyka, przedni 
humor i sentyment. 

Z tego sen·tymentu rodzi się potvm 
szczera miłość, musuj1ąca pianą pięknych 
piosenek .i rnzwija się szereg arcydo­
wcipnych sytuacyj, ~dy na scenie poja· 
wiają się gtuche ciotki, zawiedzione na­
rzeczone, zdradzone żony i jeden żywy 
nieboszczyk, wvtowiony z Sekwany, 
w której zreszta ani się myślał utooić. 

Tak mniej więcej wygiląda treść me· 
lodyjnej komedii muzycznej Straussów 
p. t. „Cza,rujący chk11piec" w doskona­
łym, lekkim, owianym sentymentem 
przekładzie Mariana Hemara. 

Przemiła słoneczna przy~oda wigilij­
na dwuch szałaputów i sentymentalnych 
pań świetnie została wyreżyserowana 
przez dyr. Hugona Moryoiński~o i wy­
posażona w estetyczne i miłe dekoracje 
Stanisława Węgrzyna. 

Znakomita para 'gwiazdorów ekranu 
-:- Tola Mankiewiczówna i Aleksander 
Żabczyński jako Nad~ne i Hulbert czaruj.a 
głosem, wdzi1ęki1em i temperamentem. 
z.bie·raj.ąic przy otwartej kurtynie huczne 
oklaski swych licznych wielbiici~li fH­
mowych i nie-filmowych. 

Zasłużony sukces aktorski odinosi p. 
Zygmunt Tokarski w roli Gustawa. da­
jąc przedni humor, szeroki rozmach i ry, 
sunek postaci wvrazistei w najdrobniej· 
szych szczegółach, b. miłą Sirnoną, pełną 
wdzięku i k01biecości jesf o. Zołia Sy· 
kolska, doskonałą charakterystyczną 
ciotką p. mulina Łapińska. 

Z dalszej obsady wyróżniają się pp. 
Łopuszańska, Zakrzy.ńska i Niwińska. 

opisuje znany angielski oowieśclopl­
sarz, William Steed. w fascynuiącei 

powieści współczesne), p, t. 

„M IŁO ŚCI, 
gdzie cię odnajdę!„." 

Łódzka fabryka Nici, 10 stycznia. 
Przy fabryce naszej (Łódzka fabryka NI· 

cl - Widzew) Istnieje od wielu lat Jadalnia dla 
robotników. Za 45 groszy otrzymywaliśmy o­
biad składający się z Jedneito dania. 

Kierownictwo muzyczne spoczywa w 
doświadczonych rękach znanego kompo 

KIEDY RUSZY TKALNIA? t k' T~..1 
1. Secemskl, 10 stycznia. zy ora warszaws rego p, i:t/Ueusza· 

w najnowszym wydaniu popularnego 
tygodnika beletrystycznego 

Jo IJ~lień ~owieU" 
Nr. 187. 

W Nr. 187. CTP znaidulemy ponad­
to: ilustrowany przegląd paryskich 
mód - poradnik kosmetyczny -
rozmaitości bo::rnty dział humoru 
rozrywki z nagrodami - ws.kazówki 
i rady z zakresu gospodarstwa do-

mowego. 

Obecnie Zarząd Niciarki wprowadził zmianę 
·tego .rodzaju, że za tę sama cene otrzymule­
my obiad, składa)ący sle z dwuch dań. 

Robotnicy powyższą inowację przyjęli z za­
dowoleniem. 

DALSZE URUCHOMIENIE FABRYKI. 
K. Steinert, 10 stvcz.nia. 

W dniu dzislelszym t.J. 11 b.m. zostaną uru-

Zredukowani robotnicy, pracujac:v w tkalni Miillera, który wraz z p. Eiigerówn~ 
I. Secemskl (ul. Zakątna 34). mlelł orzyJść do- akompaniuje na dwuch fortepianach. 
wiedzieć się 4 stycznia czy tkalnia bedzle uru· Calość skrzy 'się ·dowcipem i utrzy­
chomiona. Tymczasem 4 b. m. orawle wszyst- mana J'est w zawrotnym temo·ie. zruś 
kle krosna zostały na sali rozebrane I wy-
wiezione. gardernba p. Mankiewi:czówny stale jest 

Administracia fabryki w osobie o. Secemskle oblegana przez zwolenników „fotek" ki­
go powiadomiła robotników aby mimo wszystko nowych, ozdobionych „autentvcznym'' 
n.le tracili wiary, bo tkalnia wszystkich robot· podpisem urocze]' gwiazdy która nazv-
ników zatrudni. . . - · • · 

Tkacze malą dowiedzieć sle o dalszych swo- WaJą słusz111e polską Jeanette Macdo-
lch losach w dniu 11 b„m. naM. A. N. 

EU ROPA I GARY C?C::~~eine A~::°.if AMIRO~ 
w rewelacyinyrn & 6L Ty 

•••• • • •• ł •••••••• . . fil.mie p. t. U 

I 
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Ceny miejsc 
na poranki 
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i na pozost. 801r. 
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MILOSć. 

Ona: - Jest pan całkiem podobn, 
do pewnego człowieka, którego kiedyś 
kochałam„. 

On: - Kiedy to było? 
Ona: - Wczoraj wieczorem .. 

Zwariowana ryba 
Mały Ignaś. pociecha państwa Kola­

sińskich. pyta się ojca: 
- Tatusiu. co to jest koliber? 
- Koliber - odpowiada oan Kolasiń-

ski - to jest taka zwarinwana ryba„. 
- Jak to może być rviba? - dziwi 

sie Ignaś. - Przecież nauczyciel mówił. 
te koliber śpiewa wesoło i ma piękne 
t>iórka. 

- No widzisz - mówi triumfująco 
tian Kolasiński. Masz najlepszy dowód. 
że ona jest wariatka. Czy inna ryba oo· 
trafi śpiewać? 

Pod Wesołij 6wiazdij 
. - .: . ~. ~· · ;-:.~, . ~ '. - ~:: ~~ • ,. , ... <, : • • „ ... 

'ffido,;sefl ~ %ofloponeeo 
Sp.odnie, czapka, nos zadarty, 
Krok taneczny, nowe narty, 
Mina z lekka przerażona, 
Oto - ona! 

Spodnie, czapka, kiłiki, karty 
(Może w brydża?„.) Nowe narty„. 
Głos drty z lekka niczem dzwon, 
Oto - on! 

- „Ano, trudno, proszę pana, 
Raz wygrana lub prze~rana„. 
Zaczynamy.„ A więc - jazda!„. 
Rety!„. Gazda!''··· 

Nic nie wstrzyma ich Już w biegu!„. 
Coś tam tarza się po śniegu, 
Kawalkada mknie szalona, 
Czy· to ona?„. 

Za nią karty, kilki, narty 
Wiodą z sobą bój uparty, 
Wszystko le.ci z różnych stron -
Czy to on?„. 

KANT. 

••••••<••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••o••••••••• 
Amerykanin 

PRZESLUCHANlf'.. 

Sędzia śledczy: - Dlaczego ulfra:. 
dliście ten zegarek? 

Złodziei: - Ano zegarek szedf i ja 
szedłem. To pomyślałem sobie. te mo· 
żemy iść razem„. 

Niedobra matka 
Spotykalą się dwie komoszkl I zaczynała 

rozmawiać o swoich dzieciach. 
- Mól Jędrek - mówi Jedna - :io„zedł do 

terminu do stolarza. Za kilka lat llęr1zlc Już 

maistrem. To Jest dobry zawód." 
- A Ja mo)ego oddałam lio cukierni na pl• 

kolaka - odzywa się druga kuma. 
Pierwsza nie ma słów oburzenia. 
- Jak pani mogła coś takiego zrobić. Prze· 

Do pewnego miasta przyJeżdża bogaty ame-1 Ale I te zwierzęta nie zaimponowały Arne· cleż pikolaki bardzo krótko tylą! 

rykanln. Wykorzystuląc wolny czas zwiedza!' rykaninowL - Skąd pani wie? 

mleJscowy ogród zoologiczny. _ u nas w Nowym Jorku większe psy - Dobre sobie. Czy widziała pani kiedy 

OprowadzaJący go przewodnik pokazuJe mu I biegalą po ulicach I nikt się za nimi nie starego pikolaka? 

Amerykanin przygląda się wesoło barasz• Jednakże przed klatką z żółwiami Ameryka· 
klatkę z małpami. ogląda„„ 

ZA WSZE JEDNAKOWA„„ 

' kującyni zwierzętom, WYdyma pogardllwfo nln zatrzymał się I zaciekawiony zapytał, co 

W SZKOLE. war1i I mówi: to są za stworzenia. 

Północ. Pani fldrygalska śpi kamiennym 
snem. Nagle zrywa się na pościeli I nadsłu· 

chuie. W przyległym pokoju ktoś się skrada. 
Ktoś otwiera szuflady ... Lekcja historii. Nauczyciel - Phi, też ml cuda. U nas, w Ameryce, s:i - To są wszy afrykańskie - odpowiada 

słe do jednego z uczniów: zwraca o wiele ładnleJsze. · !zirytowany przewodnik. - Jeżl;!I! pan powie 

_ Co możesz mi powiedzieć 0 Marii Przewodnik prokadzl :;o do klatki, gdzie Jednak, że u was są większe walę. w pysk! 

Stuart? spoczywalą dwa okazałe lwy. 

Pani fidrygalska narzuca na siebie szlafrok, 
otwiera drzwi I wpada do pokoJu. w kt~rym 
stoi złodziei. 

Uczeń wstaje, waha się i odpowiada: 
- Na razie nic, panie profesorze. Ja 

nie bylem jeszcze na tym filmie. „. 
'*' 

lekcja jęzvka polskiego. Nauczyciel 
objaśnia zasady konjugacii. 

- Powiedz mi Kapuściński - zwra· 
ca się do jednei:co z wvchowanków -­

-jaki fó- będzfe czas: „Tatuś ma plenia· 
dze?" 

. - . ,....... Tak mniej więcej kolo oierwszeR:o 
- odpowiada uczeń. 

NOWY KRÓL 
Pan Anatol wrócił do domu o godzi­

nie drugi·ej w nocy i wręczył dozorcy 
dzi·esięć groszy za otwarcie bramy. 

- Przepraszam pana„ - zwraca 
uwagę dowrca - To trochę za mało„. 
Pan Zdzi,ebko z trzeciego pi·ętra, który 
jest uważany za króla skąpców, daje mi 
zawsze conajmnłej dwadzieścia groszy. 

- MożJ.iwe.„ odpowiada pan 
'.Anatol - W takim raz.Le przyjm pan 
faskawie do wi1adomości, że otl dzisiej­
szego dnri•a ja jestem nowym krókm!... 

MĄDRY WARIAT. l LEPSZE TOWARZYSTWO. 

Do zakładu dla umysłowo ehorych przyby- Pan Leopold wchodzi do kawiarni I w s7.at· 

Pani domu rzuca spojrzenie na zabłoconf 

dywan I z oburzeniem krzyczy: 
- Proszę natychmiast wyjść I nie wracać. 

dopóki nie wytrze pan nóg o słomiankę! 
wa na lnspekclę naczelnik z wydziału zdro- , ni spotyka się z panem Feliksem, dobrym zna· 

wotnoścl. Jomym. 1 PIJACKA LOGIKA. 

Przechodząc przez podwórze ,;;riostrzega Ja· Pan Feliks Jest zdumiony. Dwa! znajomi przechodzą późnym w!eczo-

klegoś chorego, który pcha przed sobą pustą Co pan tu robi, przecież miał pao wy- I rem przez boczną ulicę. 'Przy latarni gazo\\ el 

takczkę dnem do góry. - ~·.:, Jechać na kuracfę zdrowotną na sześć fygodnł? stoi Jakiś mężczyzna, słania się na nogach beł· 

Naczelnik zbliża się I pyta: - Tak, ale wskutek moich starań zanilenlll koce coś niezrozumiale i czule obejmuje i.lup 

- Dtaczego ·pan pcha· odwrotnie' taczkę?- ml Je na grzywnę„. latarni. 

:Wariat zatrzymuje się I mówi: I W pijaku obydwaj poznają znajom~go ma· 

- Gdybym pchał taczki tak Jak należy, to KAWAL.\RZ. tarza. 

kazaliby ml przez cały dzień zwozi~ cegły 1 I - A widzisz Stasiu - odzywa się k<len z 
Rozmowa toczy się na tematy muzyczne. 

kamienie! Jeden z sledzitcycb p~zy stoliku kawiarnianym 
nich - nie trzeba pić. 

Malarz podnosi głowę I uśmiecha sit;: 
panów odzywa się: 

SZKOT i JEGO ~IA~KA. • . I Il.I - Pppić„. nnie ..• trzeba?„. chep„. Chodzi.! 
Mac Gregory, niezmiernie bogaty szkot, od- . - A czy pan?wie wiedzą, że nasz w el Il anie trzeba! 

znaczAjący się wyjątkową brzydotą, spotyka na mistrz P~d~rewsk1 nie gra wcale tym palcem. 

ulicy swą dawną niańkę. j- To. mow1ąc pokazuje wskazujący palec swe] 

Od 'd'' . . k t . N· JJraweJ ręki. W 
- e1 z. - rzuca gn1ewn1e sz o • - 1c - iesz co ci powiem. twoja żona 

ode Dlllie nie dostaniesz! Skrzywdziłaś mnie I' - Co pan pow!~? To ciekawe. A ~1aczcgo wcale mi się nie podoba. Jak mogteś sie 
strasznie w młodości. I Paderewski nie moze grać tym palcem· z nią ożenić? Przecież ona iest garbata 

_ Ja? Czy to możliwe? - 'Dlaczego?... Dlatego, że to Jest mól j' i ma zeza.„ 
- Tak jest. Jako niemowlę byłem piękny palec! · - Możesz mówić gtośniej. Ona jest 

jak marzenie, a tyś mnie zamieniła w kołysce! także 11:łucha. 

ROZMOWA. 

MŁODSZA H. ż'iłikOWSka s. KiY°fts1«alor. RD"ndSz·tein 
, . CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE AKUSZER. CilNEKOLOCi 

przeprowadziła s1e na ul. (kobiety i dzieci) POMORSKA Telefon 
Cegielnianą 17 front I 1J. SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 7' 127·84 
--------------- przyjmuje od 11-1 i od 3-4 PO poi. Przvimuie nd R-10 r. ł 4-8-ei. 

PRZYCHODNIA do Republiki! DR. MED. 

~z~~~~!~!c~~~~~~ :~d. s. 6AWINSKI Pl\Ublłil\ bEWI 
ZAWADZKA 1 i~~e!~;, 
. czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

PORADA 3 Zł.OTE. 

położnictwo I choroby kobiece 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 

przyjmuje •:id 4-7. 

specjalno ś ć Akuszeria i chor. kobiece 
GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 
przvimuie Jd 12-1 I od 4-7 popoi. 

~li I KOHn--D-r. ~e-d. ~ Dr Klaczkowa 
med. US ilUJ M. T AUB EN H AUS r~tozN1crwo 1 cnoRoBY 

z każdym rankiem! 

specfallsta KOBIECE. 

ak11sze1-ainakoloq AK~S~ER_ -~INEKOLO<; P~OT_RKOWSKA 99. te~- 213-66: .„..1,..,[l!a 
UL. Pll:5llOSKIEGO 51 , tel. 170_03. Prz~1mu1e oo " 9 r. I 4--~ ~- c:;rzv1mu1e codz. od I0-12 1 5-8 w1ecz 

DR. MED. 

Dr' 
Pmim•i• 8-10 '._. "· Zgierska lł 24::.e Dr. H. OUłSZłildł '-\ 
H. HAMMER Dr. med. 

med. AKUSZER-GINEKOLOG z STACHOWSKA AKUS~i~s~;aCi:b~c~~OLOCi WIECZOREM NAZAJUTRZ RANO 

1 d 3
, . Zutos?J Odżywczy Krem Tokalon, 1 •zem użyciu. Po kilku dniach zmar• 

·1-20 Ll.Słł>pa a u I ZACHODNIA $6. Tel. 129-52 k I kt" . a· 
~ ~ o oru rozowero,. ory zawiera 10- szc2ki zaczną zniknć. Pod lcoaicc t • 

Tel. 128·39 POWROCIŁA Przyimuie od 9-11 l od S--7 wiecz. cel. - z~umleW&Jl\CY :vyualazelc ~rof. godnia bqdzio Pani wyglądała 0 Iaia 

Ś . Od ń k 12 akuszeria I choroby kobiece D Kb I n li E R Ste1s1ta~. zywotuy wyctl\f z lcoraorek cale mlodziej. Używaj Kremu Tokalon 
W no~y wej Cle przez J a S ą · r 1tarann1e wybranych . młodych . awi~ koloru białefo, (nie tłustego), &pre~ 

PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. n,t. Nau!'a stwierdził. obecnae, ze parowanell'o według oryginalnego fran• 

Dr. G. RYDZEWSKI P!_~~j~~o_d . 2-3_!__~_5-=-! popołudniu. • a:m~rszczk1 •11 spowodowano przez cuslciego przepisu znakomitego pa· 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH ·~mlc p•w.nych t.l'.wotnych składni- ryski!'go Kremu Tokalon, rano: roz-

b. lekarz War~zawskiego Szpitala $w. 
Łazarza, spec. chorób skórny.:h i we­

nerycznych 
ul. ZAMENHOFA 6 

llrzyjnmie od 6-8 'h'. iecz., w niedLielel 
i święta od 10-12 rano. 

ł1arkowiczow a 
weneryc:zuych i skórnych (włosów) !tow w ~korze. Odzywczy. Krem To· puszcza wągry, czyni skórę gładlc 

ANDRZEjA 2. telefon 132-28. lcalou Bio~el pr:r.?:vrac~ dJe podczas białą i delikatną. Kobiety 50-leta~ 
przyjmuje od 9--11 i ocl 6-8 wiecz. aaa,. czy~ll\C . 1 ort; l'l rnl\, mlo- mogą osiągoąć olśniewającą cerę z - ------· -· --- -· I dzlen.~zą '. dehketną. . której kaida młoda dziewczyna byłaby 

~ - - -• . 222!!!!3 

choroby skórne I weneryczne 
MONIUSZKI 2, tel. 166-35 

Qodz. przyj~ć 8-9, 4-7 po po! . 

AKUSZERKA przyjmnje chorych od • ~ll?l~z. tle ~era ~·~1. ~yslcal~ na dumna. Szczt;śliwy wynilc gwaranto-
3-5. Al. Kościuszki 41, tel. 170-18. - iwiezosci 1 dehlcatnosca 1uz po p1uw- wany lul> zwrot pienii;dzy. 

Dyskrecji;.. • 



-
Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE5CL dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!" Następ-• - Hallo' - rzekł zmienionym Wrócrl do hallu„. Może portier co~ 
· Wśród przemysłowców wielką panikę wy- nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej ł ··•· J Ó Ć d · 

wolały listy tajemniczego Mściciela, grożącego ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, g osem. wie„.. UŻ mi1al zwr c.i siię O portiera, 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- lecz po pewnym czasie medalion znikł w talem- - Czy to pan, panie Web? ... - u- zajĘtego ciągle rozmową z ja!<imś jego-
zyskiwac swych pracowników. niczy sposób. słyszał w odpowiedzi przyciszony głos. mościiem, gdy nagie wzrok jego padł 

. M" J.e~nlym z najbałrdzi~j zn.ienawi_dzo~ych przez Hpalwin dnki.e zaddow?ldił .siłę śmiercią Arbuzo- - Tak... To ja... Kto mów~?... na wystający z jego s•krzyruki rąbek li-
sc1c1e a przemys owcow 1est niezc1ernie ho- wa: rzypa iem OWle z1a się, że jego żona, , 

gaty właśc1~i el ·..vi".lu l?rzeds_iębiors~~ w Polsce, R~~ata, komunikowała się z Arbuzowr.111. ~a - Tu mowi Kintz... Już oan jest w stu. • 
Karol Halw1n, pos1ada1ący zonę, corkę i syna. m1e1sce zmarłego Arbuzowa. podstawił więc domu? ... Szybko pan to załatwił... No, . Szyoko s ięgnął po kartkę i · l'lOZWI­

= z~ wrtropienie tajemniczego M§ciciela łłalwin I fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by jak tam?... Czy czekał ktoś na pana n'ął ją .. Byt . to strzępek jakiegoś brudne-
„ oh.ar'uJe . zuaz.ie?1u a~anturnikowi. Piotrowi Ru- w ten sposób zbadać tajemnicę żony. d h t l ? · któ •ó··,.11„· · 
d~1ako~1, p1~c tysięcy do tych. Ale Rudziak Pewnego dnia pani Renata zdemask.>wała prze O e em. ... go papieru, na rym Ot w !\.'Lem wypr-
n~e mpze sobie dać. rndy z gr?źnym przeciwni· fikcyjnego Arbuzowa, który zdążrł jednak prze- - Tak... sane byty następuj>ące stiowa: 
k1~~- vt:'t~dy Halwm wraz z mnyml pote':1ta~a· świ~tli.ć jej tajemnicę i stwierdzić, iż była ona - Obydwaj? tak - potw1crdzit Zię - „W tej chwili przeszedł„. 
mi augazu1e ~łynnego deteldvwa amerykanskui- szpiegiem„. Halwinowa zagroziła mu śmiercią tek, starając się nie zmieniać sztuczne- Gwizdałem dwukrotnie. Sądziłem, 
go _Weba, ktory pod przybraną nazwą Czarnego za wykrycie tajemnicy jej życia„. Pani Renata go głosu. że 1·uż wpadliśmy. Ale on nie wszedł 

, ·$rola przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- miała jeszcze jednego wroga w osobie swej c6r-
ca, rozp.oc.zy~a. ~nl~ę z zagadkowym Mścicie- ki, Ilony, obydwie bowiem _ matka i córka _ - Doskonale... A co oni zrnbili, do hotelu. Poszedł dalej. Nie chcę 
Iem na sm1erc I zyc•e. kochały tego samego mężczyznę - dyrektora gdy pan wszedł do hotelu? go stracić z oczu. Więc id~ za nim. 

Jedyną osol:lą, ktćra widział11 twarz Mści- Władysława Wichronia. Uk 1 · b · C k j • h tel W i 
„- ciela, . jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak W tym czasie d C g K •

1 
gł 'ł - ry i S!ię W ramie... ze a mme W O U. raz e CZe• 

~ost~ł . ra.nny w. ~Iowę, ilif m_oże się_ porus~a.ć się niejaki Martinez z 0 proŚb~n~ ~dsz~k!ni: j~~~ - Aha... To św1etnie... W takim go zadzwonię. Bywaj!.„ Martinez". 
1. mow1 n1ewyraznie. ~a pytanie. Ido i;st Msc1- przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w razie z tego należy wnioskować, że Ziętek stal jak wryty. Teraz dopiero 
cielem, bełkoce _tylko: -. ,,La 1elłły! .„. Co to wysokości miliona dol • M ti . b<"dą nas daleJ" śledzić„. A o to mi wła- UŚW;iiadomH sobie co t'U ziaszt·o. A wi~c 
.ma znaczyć - nikt Dle wie... . . . . arow: a~ .nez ~1e ZJ?a „ " 

J d ·t · · · h ,. · 1e1 nazwiska, wte tylko, ze w 1e1 pos1adan1u s'n1'e chodzi· W1'ęc mo'J" plan pozostaJ·e v,· tym czas1·e gdy rozmaw·;,„l przez te-
e ną Hz 1 °~J rag~czrut eJszyc .0 ;;ar wybzyts~k1• znajduje się medalion z edpowiednim napisem... ··• ""' 

. wacza - a wina, 1gs ... awny Je„o ro o Dl , • • bez zmiany... Robimy tak jak postano- !don z Kintzem. nadszedł Czarny Kr·ól. 
Stanisław Ziętek, któreg<> Halwin tak misternie ~le za Jego sprawą. ~a.dzta wraz. z J.anką wiłem. Martinez gwi•zdnąt d wukrotn~ 
usidlił. że rnógł nim kierować jak pajacem na Małzowną, pomoc.nic' M~~1c1ela: .~osta1~ Się "! . 

ń,sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynU rę~e agento,~ mem1".ck1e1. pohc)I pohtycz~e), - Aha„. Dobrze... To znaczy, że zgodn~e z umową, ale Zi1ętek nte sty-
. zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu- ktorzy wywozą obydwie dziewczęta do Niemiec. - To znaczy, że pan teraz wprost s.ze;!, ho zajęty by·! rozmową telef.onici-
. szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 1 Mściciel i Alf podstępnie zdobyli odpowie- udaje si1ę na dworzec... Za dziesięć mi- n:.i. A Czarny Król wcale rni1e wszedł 'dlo 
i dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez nut odchodzi pociąrY do Krakowa. hotelu, lecz m~nął hotel i poszedł dalej. 
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce I granicę, by ratować porwane kobiety. ' " 
w - :wi~zieniu za defra:.idacje ... Dziwnym zbiegiem l Czarny Król wraz z Tuzem udali się do Ka- Wsiądzie pan do drugiej klasv... Oni Martinez zdążył więc tylko skreślić na 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł łowie, gdzie mają wykryć Mściciela, lecz n'!)!le nzpewno wsiądą za nami... A wtedy k?.y.ralku papueru ki·lka stów i podążył 
w. obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na Tuz został· aresztowany pod zarzutem zamJrdo· damy już sobie z nimi rade ... Już ja ich Zd n.im. 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego I wania Halwinowej. G • 

,· Zi~te.k „ musi . ukry~&ć s!ę ~r-..ed po.licją. G~y Po powrocie do hotelu Czarny Król znalazł wyko~czę w poci.ągu, ~oż.e n~n być dy Ziętek zszedł na dół kartka 
był JU~ .w. n1eb~zp1ecze~stw1e, zaop1e~owal S!, llst od jednego z informatorów Tuza. Infornia- spokomy ... Grunt, zeby om me me wie- tkwiła już w jego skrzynce, ale on tak 
nim M.sc1c~eł,_ ktory przy1ął gv do swe1 gw.ar~11, tor ten donosił, że kryjówka Mściciela mieści dzieli o naszych z.amiiarach... Niech im się spi1eszył, że jej nii1e zauważył. Teraz 

'· sk1acta1ace1 Się z dwoch zaufanych pomocmkow, . I P" k l 17. c K ·1 d l . . d . . . k d . . T st ') . . d . . , . t . -
· Alfa i Bila. ii 1ę przy u. . 1ę ne . zar~y ro u a e .się się z aJe, ze ucie amy prze mm1.. • o rnc11 JUZ ·zies1ęc mrnru na marne„. 

Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna • tam natychmi~st 1 napada zmenacka na. Bila: najważniejsze... Rozumie pan?... Z kart'ką W ręku stal W hallu i my-
. niezwykle urodziwa służąca Jadzia Młotecka I poczem zwalma z lochu plwnlczne11:o Kmtza • ,. R . d ł z· t k a .;lal oo teraz czynić ... Portuer Numaczyt 
1pcsiada"1ąca w swym ma"1ątk~ tylko medalion.,.' ·1 Weibra. - , 0 .. zumiem ..... - o ~ar . .1e_ e ·, . , 

Oczv Sm ały mu Sie Z Wlelklel I adosc1 j~szcze cos gościowi .... Gdyby nie ten 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej malcci. Z me- Ziętek i Martinez przychodza Bilowi z po- · .1 • • 

. dalionem tym łączą się dziwne wypadki ... W nc· mocą. Czarny Król ucieka, a Zietek wraz z 1- Doskonale pan to wszvstko obmys- j e~omość, wszystko ułożył.oby się ina-
• tede Arbuzowa Ziętek zn_lazl napis: - „Uprze· Martinezem czatują na nie11:0 w bramie. lit... Więc dobrze... Już iade na dwo- czej. Porti1er zwróciłby mu ni·echybn~e 
·•~ ~0· z· -a.,; !E:~ł ~·1' -w-~ '"' rzec... 1 

J „ 1·' -mv-agę ,- .że przy jaciel wstawił mu kaEt-
, 1 ~ &.~ llUI .-,. ,..~ - J? ~~ · - Szybko, bo nie mamv ani chwili ke:„. " 

~ • ' • 4 czasu do stracenia:::' '" :rvttrn"'..żeby- oni ~. ,_ W .Je.i chwili jegomość odszedł. 
·; ..U3JJi~ fD I OU1. Q poszli za panem ... Ja już bede uważał Porti1er spoj•rzał na zafrasowanego Zięt-

. O godzinie szóstej nad ranem Ziętek nie spostrzegł. Przecierając zasoane o- na dworcu. i z~rientuje si~. do którefo ka i rz ekł uprzejmi_e: , 
rv·kł do Marti neza : · I czy , wybąkat : wagonu om wsiądą„. A w11ec czekam.„. - Aha ... J~st. l ~st cliła s:;ani~wnego 

- Ten lo tr pewnie JUŻ nie pr1y j- ' - Pan szanowny już do swego po- . Szybko!... pana .... ~ :-v tascn~"Je. tylk_o 1akas k~rt-
dzhe... I kvju?.„ · I . - Dosk?n;ale!.: - odparł z praw- 1 k~„ . P~nsk1 przyJa,c1'.el Ją zo~taw1L. 

- Więc co zrobimy w takim razie? 1 - Tak... - odparł krótko Ziętek, dziwą radrosc1•ą _ Z1ęte~. -;-- Serwus!... Czy pan byt laska w Ją ~debrać ... ; 
- zapytał Martinez zanieookojonym p rzeskakując naraz kilka stopni.. by jak! Był agro~n~e z s1eb!'e zadowolony! · , -- Tak ... - odpar~ Ziętek zdenerwo 
glósem. ! najp rędzej znaleźć się w poko.iu Czar· ! Dobrze. z.robi\ ze przyłapał ten telefon! \\ anym _glos·em. - KEedy on tu był?;·· 

Zi ętek zapalił ostatniego papierosa i \ nego Króla. I Teraz J.uz ma ich w ręku!..: Teraz wraz I - N1~~~w~o, ~roszę .vana.... Moze 
. rzekł: j Otworzył drzwi. w poko.iu Czarne- z Martmezem będn, czekali na . powrót , przed dz11.es 1ę~m f!l1TI;ttam1 .. : . . ? 

· - Pozostaje nam jeszcze tvlko jed- ' go Króla panował nieład. Prawdopo-1 Czarnego Króla,_ który pewm~ wpa- - I _nic więceJ me pow1·ed~1ał. .„ : 
no wyjście... Zrewido_w~ć pokó.i Cza~- I dubnie ~ e t e ktyw nie ?o~w;:i.la! s_tu_żbie 

1

, ti~ 11e tu lada chwila, a potem po1ad4 za = Nre prosz,; pana:!··· Tylko .. _.. 
n ego Króla i przekonac Sbe. czv tam me 1 sprzą tac podczas swe.i nieobecnosc1. n!m na dworzec:··· Ąle ~en ka \'I/al w po- . t 1 Tylk~ co····· Nre~h mówi.... To 
ma czegoś ciekawego... I Ziętek przede wszystkim doszedł do i:1ągu napewnio im s1_ę me uda!.... i Jes. dla mme bardzo wazn~„„ . . . 

· · · · . „ . · l - Trzeba będz1,e tak pokierować · - Tylko wyda wato mi się, ze pan 
- w rom~~ł moze Jest me złv. ale Jak I okna 1 s_pOJl zal na uhc.e. : . spraw~, żebyśmy ich mogli przyłapać! Marfiinez, pański przyjaciel, jest bardzo 
go Y qna . . . . I Martmez stał nap1zec.1w w brai:ri1e . . nu gorącym uczynku, awtedy za hals zdenerwowany . 

. - Poz?staw JUZ tę_ sprawe 1'.1me ... -:-i Wzruszy ł_ rai:iionami ~a znak._ że mko-1 i fiu!. .. _pomyślał. - Aha .... Oczywiścve .... 
od1zekł Z1ęte~. - Wiec uma_w1amy ~l~ i go na razie ~1~ ma. Ziętek pozegnał go Ale trz·eba byto się spieszyć, gdyż I Ziętek ciągle stał jak na rozżarzo­
w . t~n spos. ób . . - ty. pozos_ta.iesz ~uta.i ~ : n:.che_m dł o ni i zasunął role.ty, oo czym l Czarny Król mógł teraz wpaść w każ- nych węglach. Nagle coś str1~zliwęgo 
c~ek.asz na _r~1ÓJ ~owi o~. a .ia w ~medzy z2pal!} e_lektry czną latarke 1 zaczął ro~- dei sekundz:ie. mus:iato przemknąć mu przez głowę .... 
c.:.asie rozeJI zę s i ę w Jeg-o ,pokoiu:·· I g~ ądac się dokoła . . Na ood~odze znal~zł . w pośpiechu rozs.unął r.olety i wy- O.czy o mafo ni·e wyskoczyły mu z or-

-: A gdyQy ?Czarny Kroi w mi ędzy- , kil~a ark_uszy pap.teru, zap_'..sanvch taJe- . biegi z }Oikoju, zamykając drzwi. Na do- bit. · 
czasie na,dszedł . „. . . j rnmczym1 znakami .. Na _dme sz~fy st~r- ; Ie powtórzył ten sam manewr„ .. Zdiąl . -: Przepraszam . pana ... - zwrócił 

- Wowczas gw11zdn:esz dwa _razy„ . . cz~ł portf~ l, a w. mm kilka ~die~ os?b· ; swój klucz i powi·esirł na właściwym się szybko do portiera. ~ Kiedy oq­
To wysta r c~y.. . Okno Jego pokoi~ wy- i ktory~h .Ziętek nie zna!. Nie, w1e~ział 1 mifjscu, a klucz, trzymany w ręku, od- cr1odzi pociąg do Krakowa? ... 
chodz.1 n_a uli cę. Mam -~obr": słuch 1 me- 1 wł.a~ c 1w 11e _czego_ ~zukac. choc na1ba:- 1 wiesił na gwoździu pod numerem 20. - Szósta czterdZJi1eści dwie .•• 
wątpli wre usłyszę tw?J g~1zd! . i dzieJ w" teJ c,hw1lt przydałyby mu się I Tym razem przyszło mu to z lat- - A ~tóra jest te~a~?:·· 

- Dobrze!. .. A wiec me zatrzymuię 
1 
pa_sz~or,y, ktore p~mogł:vbv mu w prze- 1 wcścią. gdyż portioer był z,ajęty rozmo- - Szosta czterdz:1esc1 .... 

cię dłużej!... - zgodzi! sie Martinez. - I J~zdz 1 e przez granicę. A.le paszportów w~ z jak.imś gośoiiem. NLe zatrzymując --"- Wi.ęc mam jeszcze dwie mi.nuty. 
Dostosuję się całkow~cie do naszej umo- 1 n~e znal_azl. . . '. . się ani sekundy, wybi1egł szybko na uli- Dzi'ękuję!..; Dowidzenia!... -
wy... I ?~~1 erzał wi_ęc 1uz rozsunać rolety 1 cę, by podzi·elić się z MartLnezem sen- W.ysikoczył na uUcę. Biegł po chod-

Ziętek wszedł_ do hallu hotelowego. w.ro~ 1 c do Martineza, _gdy nagle za- sacy}nymi wiadomości·ami. nik_u Jak szaloiny. Choć cio dworca nie 
P ortier drzemał Jeszcze za kontuarem. ' <lz\". 1 ę czał telefon, stoiącv na nocnym Spojrzał na przeciwległą bramę - byio daleko, wskoczył do pi1erwszei na-
Na wi dok Zię tka, zerwał sie, gotów tlo 1 stol ··~U. . . . . . była pusta. potkanej taksówki. 
usług, choć. Zię t ek wolałby w t~j. chwi- j . Zię tek w p1erwsz~.1 chwili drgnął, Tknęło gio od razu zł·e pr.zeczuoiie. - Na d~?rzec!. .. Pe!nyh! gazemL.. 
li, aby portier hotelowy był mmeJ usłu- , Jak gdyby został przy .apanv :rn gorą- Ale jeszcze nie tradł nadz,i.ei... Roz- Płacę potró]'me!... 
żr.y . I cym uc_zynku. . . . , . glądal się haczni·e dok'ola. Co si.ę · stał·o Szofer puści ł w ruch motor„. Tak-

Zbiiżaj ąc sfę do kontuaru. nie w~e- J:?op1er? w_ następneJ minucie uswia- z Martinezem? .. Gdzi•e on się podział? .. sówka odrazi:i zerwała się jak strzała. 
dzia ł jeszc2e w jaki sposób dGstanie się 1 dom~ł so?1e, ze to. tylko telefon .. Z~s;a- Przecie mila! czekać w bramie?... -: PrędzeJ!... Prędzej!... ·- naglił 
do pokcju Czarnego Króla. Skraść mu I nawiał s1,ę, czy zdiac stuc?awke ... ~ie„.. Zajrzał do sąsiedniej bramy. Ob- go Ziętek blady jak trup. 
poprostu jego klucz?„. Portier może zn.- - ~o!Ilys~at. - To?v mn.ie zdra_dv.to!.„ szedł całą u!ircę. Martineza . riii·e byto. Nie mógł skup i ć myśli... Jedno tylko 
UW:' :>.:;·(; i wybuchnie skandal. , Lep1eJ uciec s tąd Jak naJPredze1 !... Zatrzymał się więc przed hotelem by!o dl ań jasne.... Jeżel i ni•e zdąży ·na 

Fos~:i.r. o w:i wi ę c zamiar swói wyko- I - A może dowiem s i ę czegoś ci~· i c:-ekaL. Przecie to ni1emożlhv e. żeby ~ o.ciąg krako wski, stan.ie się nieszczę-
nać w innv sposób. Oto zd.ia ł z tabli.cy kawego z tego telefonu... To pewn~e Mortinez zszedł z posterunku.. Może sc1e .... Czarny Król szedł napewno na 
n iem~ ! iednocześ i1ie swó.i kl ucz i klucz ktoś do Czarnego Króla„. Dowiem się poszedł po papierosy?„. On ju7. też wy- dworzec ... 
z pc;; 0 j{1 Cz:rnicgo Króla. Kl ucz detek „ ~ to i w j ąk i m celu... Czasem taki tele- palil ostatniego papierosa:.. Wraz z K_~ntzem wsiądzi·e do pocią­
tywa zatrz ,v m1 t w reh 1. a swói powie- t·„ n może sie przvda ć„. Pewnue poszedł po papierosy.„ Zię- gu kra~owsk~ego.... Martinez, nie wie­
sit pod 11 "n•~ :· ( 111 .:'1 0 7n·1 · -~<11 ,, ,· 11 m P"' - Stat n·czdccvdow:rnv przv drzw',:i_ch. tek postanowił więc nań zaczekać„. L!ząc me o teJ pułapce , wsiądz i e za nim. 
hój Czarn :'go T\•61a V' t~· 1 s1Hsóh T c' lcfnn z::i.ter1;ot<:1t po raz trzeci.„ Zie- Ale gdy po trzech minutach Martinez A wtedy„. 
wszvstko by! ( w p:: r1.adku. Uczy n i ł 

1 
tek powoli zb l iż a ł się do nocnego stoli-I sif; n.i·e zjawił, ogarnął go paniczny 

to tal : .szybko i zrę c;:znie, że porti~r te_go . ka. Wreszcie zerwał słuchawkę: strach ...• Dalszy ciąg jutro 
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Notatnik ·miejski Kupiec łódzki ofiarą usypiaczy kolejowych 
Tai1mn1czy pasażer.-Fatałny paplero~ -D~ryszek zdołał zbiec · 

Przy związku dozorców (Wodny. Rynek 13) 
utworzone zostało w dniu wczorajszym biuro 
pośrednictwa pracy dla służby domowej, Zada­
niem tego biura będzie pośredniczenie między 

pracoda';cam1 ~ służb.ą domową. t. j. służący- Warszawa, 9 stycznia. kupiec łódzki, Dawid Rosenfeld, zam. on rozmowę z Rosenfeldem, w czasie 
ml, pokoJówkami, lokaJamJ, dozorcami i t. d. I Policja wszczęła poszukiwania za przy ul. Kamiennej 3. Zamierzał onlktórej poczęstował go papierosem. 

*/ bandą usypiaczy, która grnsuję_ w po- udać się z Warszawy do Radomsk::l. Po wypaleniu papierosa Rosenfeld 
Do dnia 15-go b. m. w wydziale wojskowym ciągach w pobliżu Warszawy. Na pierwszym przystanku za War- 1 zapadł w głęboki sen. Gdy się obudził 

zarządu mieJskiego przy ulicy Piotrko-wskief 165 W dniu wczorajszym ofiarą jej padttl. sza wą, do przedziału, w którym sie-1 stwierdził brak portfelu, w którym znal 
wyłożony Jest do publicznego przejrzenia re- ;;; r AW44A dział Rosenfeld, wszedt elegancko ubra dowało się 1.800 zł. 
jestr poborowych 1916 rocznika. Zainteresoiwa- t • b • d . ny pasażer. Po jakimś czasie nawiązał Elegancki pasażer znikł. 

~=~~~;::,;,t::: :=.:;, 4:;:::;';.:,t ,:.,~~;;:•'""• ~~:~w d~ wykopywania I Ui111111l. lllllllllllliDrnUi1111111mlllllllllllHlllllillilllllllll;;;;;;;;;;;I 
* * Dnia 15-go b. m. w lokalu biura wojskowe- I 
•* . go przy ulicy Piotrkowskiej 165 urzędować bę-1 

Bez dachu, bez odzieży, bez Jedzenia· 
staP,ą tysiące ludzl przed zimą. DaJ 
to możesz! RatuJmy od zimna i głodu 

Od Nowego Roku wprowadzły władze skar- dzie dodatkowa komisja poborowa dla P.K.U. 
f>owe obowiązek wykupywania świadectw prze- łAdź-Miast~ I. Zgłosić się winni poborowi l 
mysłowych przez szatnie we wszystkich więk-1 rocznika 1915 i. starsi, Mórzy nie stawali dotąd I 
szyc~ ka;narniach i restauracjach, Stwierdzono l do przeglądu wojskowtgo, nie mają uregulowa-

1
1 

bowiem, ze sza.tnie te stanowfą odrębne przed· nego stosunku do służby wofskowej i zamiesz· 
liębiorstwa, oparte na zasadach · dzierżawy, to kują na terenie 2, 3, 5, 8, 9 i 11 ko.m. P.P • 
.,....ą __ t ~mz ~•....,m-=••mlli..,.....,,._,.m-.._..,.."""'....,...,....,..,..,.....,„.,. ... „~ ... .;...,...._.._,... ..... .....,.,_....,....,.....,....,..,....,,....,....,.,......,..,.ma .... =-.-~lall~~~!ll!!!!~'~~ 
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m 
o 
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Dziś premiera! 

z 
Wesoła polska komedja muzyczna p. t. 

STE ESTA E 
I o 

...-...tlli-1.<ili-.... D. W rolach główn. Alma Kar, M. Znicz, M. Ćwiklińska, Walter i Gierasiński · 
0000000000000000000000000000000000000000000000000000000.!0000000000000000000000000000000000000000000~000000000000000000000000000~ 

DZIS PORAZ OSTATNI! Poraz 1·szy w Lodzi 

.en er I li 
~ 

Największy film od istnienia kinematografii. ~ 

0 
Gdy poznał Miłość został zdobywcą. Gdy odkrył Złoto stał się niewolnikiem ~ ... 

• · D. Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych n i eważne. ANONS! Następny program: „PASTEUR" z PAULEM MUNI. ...._._""~""''"-Jl:llllo..'1i!!!l.-l.._....,_...._,-.-

•••••••••••••••••~•••o•••••••••••••••••• ...... •••o•••e•• ...... ~t••••••••„ .... •••o••••~•@•••••••••••.,..•o•••••••••••••• 
.,, Dwa nowe IUmy w jednym programie 

świat'' I. ,, 
radości, W rol. gł. Zasu Pitts-Hugo O'connel. Film śmiechu 

Q Q G I ' ' Sensacja sezonu! illlllllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll . ' ., Il. E 
O 

W roli gł. Bu ck Jones~ - Karkołom!1e gonitwy, tempo akcji. 1 Nasfę'prt:v program 
ziś po raz ostatni! I c p I d 5n d 54 Gdy <~~i:ce przemówi, I j 

i, . eny nie podwyższone . oranki i seans o v- gr •. nast. o gr. z MARTĄ EGIERT . 
' ' 

~z·~-----·***•liiMEWilllBDiii!Q!\Wilil!Elll~ill411i!l•Gl4•&MEi$rili!!!Bllittif!:*lil„!B~••w~-~.~U~ftW~~~.-·±"tiłH•Mfe+!łM@&k@i~„ t:i.l::'Aiil""G!l'i!!f!I) A&'il!51D§--lliilliai11!lllil5lll1191lililłi*ll!lallilll!EllrilllmllmlmB 
Doktór REICHER Dr. „ 
SPECJALI~TA CHORÓB S

0

l(ÓRNYCH med. Wołkowyski 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH spec. chor .. wenerycznych, skó!:!Jych 

Leczenie promieniami Roentgena 1 seksualnych 
Porudniowa 2s Tet. 201-93. Cegi"elni:ana ll t 1 238 02 Ptzyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 iU 1 . e1. • 
wiecz. w niedziele i święta od 9-12 od8-12 i oo 4-9 w nierlz. i swiet.a od 9-1 

D • HENRYKOWSKI DR. ME_D. • 

Specjalista chorób skór nych M. Markow~cz 
weneryc:?:nych i seksualnych' AI(USZERJA I CHOR. KOBIECE 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. SIEtlU3Cl~W~CZA SZ 

1Jd 8 - 11-ej i od 6 - 9-tej wieczór. u... 
niedziele i świeta od 9 -- 12.30 tel. 202-42 

L E c: z N I CA OME6A nrz~~~ie~~K~~A~iecz. 

~r;J~J~e~~e ~~'.wszt;!·tk11:!-~2pe BORN STEi N 
c1ałnośc1acb. - Analtzy. Roentgen. 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny Choroby kobiece 

Porada a zł · k . ' 
---~-- a uszer1a 

Dr. Feldn1an Pioir;i<~;;ka J(g 292 
AKUSZER·OU'l!EKOLOCJ tel. 266-35. 

I(ILIŃSKIEGO Nr: 113 (róg NawrJt Dr. med. 

ooktor TREP-MANJerzy-Sudya 
• . AKUSZER • GINEKOLOG 

spec1a~lsta cborob wenerycznych, LEG.JONÓW 11, tel. llS-27 
skornych, moczopłciowych orzvimuje od 8 - 10 r. i od 4-8 w. 

Zawadzl.ra r- te1. PRYWATNA 6. k I · 
. . il _ U 234-12 PRZYCHODNIA me 0 ODICZna 

przy1mu1e od 8-11, 2-4 1 6·-9 w1ecz (Choroby kobiece i ciąży) 

D 
u ZGIERSKA 24 r. me~. n „ LU BI cz Dr. PRAPORT i Dr. FELDMAN 

od 10-1 Cbor. skórne i weneryczne 
przeprowadził się na ul. 
PIŁSUDSKiEGO b9, TAŃCÓW wyucza szybko i tanio 

(Róg Narutowicza). Tel. 141-32. dypl. naucz. 
ocl 8-10. 12-2. 5-8. w . niec.lz. 9-11. K A z A N o w s t< I 
DI. N IT EC K I Wólczańska 35 
SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· tel. 241-45. Lekcje pojedyńczo i 
RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH w grupa_:?·---- ··--
NAWROT 32, front l p. Tel. 213·18 

przyjmuje od 8-9.30 rano i od 5-30-9 w 
w niedz. i świeta 9-12 w poi. 

Dr. HALTRECflT. 
Spec. cbor. wenerycz. i skórnych 

LOKAL 
przeprowadzi! się z P1otrkowskiej JO obszerny, jasny, ciepty z centralnym 

na PIOTRKOWSKĄ 161 ogrzewaniem, windą, w centrum zaraz 
1>rzyjmuje od 8 - 2-ei i od 7 - 9-ei, do wynajęcia. - Zgłoszenia pod „Do-

w medz1ele od 10 do 1-ei. godne" d.o Admm. Re;pubhh 

„OLLA'"uuM . .? JEST DOWODNIE NAJBAROŹIEI 
ROZPOWHECHNIONI~ MARKĄ NA KUL.f ZIEM~Kl""EJ ~ 
NIE IHNIEJE MARKA L.<P~ZA,CZY TEŻ PEWNLd5ZA 

oo„OLLA"c.u,M.3.GDYi,,OLLA"JEH BEZ.SPRZECZNIE 

NIEPRZ.EiCIGNIONA TAK wlWEJ JAKOiCl.JAK i OEUKATNOio! 

5 rvxf/"r~e---i-x.U wtr..ąoV;_...onych /a,?v~. 
rz.cde.nf. ~- fl>-1. ~ Nr. 195970-t 
fVJ?".c<d. 40ta.I ()(.ó-/r.=u/~<J(Y~cu/t:t!f 

. Matki! 

Kanapa-Łóżko, fotel-Łóżko oraz fote­
le Klubowe, Tapczany, Otomany, Le­
żanki, Krzesta, Materace higjenicz,ne 
poleca po cenach niskich i na dogodn . 
warunkach Zakład Tapicerski JANA 
WIATROWSKIEGO, Łódź, Wólczań­
ska 78, front (przy _ ul. Zamenhofa). 

Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do SŁYNNE BIFOKALE zastępujące dwie 

pary okularów: w dal i zbliska spe­
' cjalnie stosowane dla tkaczy (iedwab, 

Krnn1i u1nł("f nici czarne) snowaczek, inkasentów „ i Up l iii rl lh demonstruje i dobiera do najba rdz!ej 
zeps11tego wzroku dyrektor Instytutu 1111111111 f!LTOREX de Paris 

JAN ROWIŃSKI 

.~oeeeeiaoeoeeeeeeee~ecteo@oettHeMHeeaee~stGeHeet w Lecznicy Ocznej Piotr_kows~a 86 

(

mwtiA?!f+NBW• •QllM) Dr JAN PObAK f~z~~- Tylko do 16 s:yczm:_ dm.:_:
1
y-

Rozmaite a nlJ n DUŻY POKÓJ frontowy. ładnie ume-
lllł!ł!l••il4tidii!&:E:ua:i<~ CHOROBY WEWNĘTRZNE b!owany,. z niekrępującem wejściem. z 
~ -----··---'----·--- utrzymaniem lub bez, z telefonem -
ZA GO~óWKĘ i na RATY ubrania, . i. ALL~RGIC.ZNE. . ~g6-~~1 najęcia. ul. Glówna 5 m. 15. tel. 
palta męskie i damskie z towarów Gabinet Elektro- 1 światloleczmczy 1----·----------­
łfa::lskich i Tmna:-zcwc;kich. poleca ul. NAWROT No 7 JYłATRY~~N_IALNJ:'.. Bez ?Osag_u,_ mo-
MAGAZYN Kooi-:kcyjny D •• 10SKO- . - ze szczęshw1e kazda pam WYJŚ.c za-
WlCZ, 8 Nowomiej5k.1 ~. w BRAMIE. Tel. 164"21 • mąż. Osiągnąć to może piękną swo ją 
Przyjmuje się wszelkie obstalunki. Przyjmuje od 5 do 7-ei. cerą, którą uzyska przez używan i e 

Ceny konlmrt:'ncyjnc. LEKARZ _ DENTYST wsze~hświa_t~wej sławy kremu i pudru 
---- · ---- ·---- "'- „Kwiat Smezny", który usuwa wszel-

SMOKL~GI. UBRANIA I SUKNIE na I n ~ kie ni~domagania skóry. Wsr;ędzie do 

śluby i bale wypożycza się tanio. ~ u~ iUmlW~ nabycia. . 3i 
11-go Listopada 31, front I P· m .4. . · ZA GOTÓWKĘ I NA RATY. Ubrani;, 
NAJ.ELEGANTSZE suknie ślubne i ba- 1 .. P~lta _męs~ie i damskie. z towarów 
lowe w nowootworzonej wypożycza!- B1elsk1ch 1 Tomaszowskich poleca O. 
ni Józefowiczowej Brzezińska 11 front Przyjmuje od 5 do 8 po poi. Joskowicz, Nowomiejska 8. w bramie. 
I piętro. . Piotrkowska St Przyj'.iluje się obstalunki. Ceny konku-
POSZUKUJĘ wykwalifikowanej kwia- ~~me. _ _ ___ _ 
ciarki. Zg!osz. Piotrkowska 51 miesz. TELEP. 121-23. PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia 
51. . . . • sukien balowych oraz ślubnych po ce-

ZA \\'.OD~W A krawcowa przyimuie do Lekc11' tk:actwa n<l:ch niskich. Narutowicza 21, prawa 
nauki k:roiu. Naucza rysunków zasad- · U oficyna II p. 
niczych, modelowania. ()ptata tygod- --- ·-----·-------
niowo 3 zt. Gdańska 150 lewa of. ii@IWmil 75 GROSZY LEKCJA. FRANCUSKIE· 
1 piętro m. 29. i maszynoznawstwa udzielę pracowni- GO. _ _Dyplomowana paryżanka udziela 

. kom fabrycznym. Oferty sub. ~.Peda· lekcn francuskiego. Gramatyka, Lite· 
ELEKTRYCZNY motor 10 k?m regu- gog-Wlókienniczy" do Republiki. ·atura, Ko1;wersacia. Metoda skróco-
lator sprzedam. Czerek, AleJe Cmen- na dla udaiących się na studia. Tio· 
tarne 16 (Do!y). Dojazd 1. czy stos"' c"'" rnaczenia. Korespondencja. Po!u<lnio-

QARNITURY 
. 

1 
t . "a 20. m.20. I-sza lewa oficyna o:i.rter 

na.ie egan sze szyię po u -------·-------
f,l z~ Dpl~moyf.Y zCk!~dl ~rawi~~- przyjmuje cyklinowan ie, drutowanie fro JĘZYK O W ANGU'.i.SKIEGO, FRAN· 
f I t i as awe s I, eg1e mana ' terowan ie oraz sprzątanie bmr, p~koi CUSKIEGO -: gruntownie udzielam. 
~ p. - Czyszczenie szyb. gramatyka. literatura .. k1J~1wer~acja, 

ARTYSTYCZNA 
· . .

1 
PIOTRKOWSKA 44. telefon l67-45. handiov:a. korespondencJa. 1 el. 262-70 

pracowma pu owe- C 1 . w godzm1e 2-3 
rów ręcznych. Wyucza szydełkowa- _ env kon mrencvine. ---·-·-------
nia druty i haftów .. pr~ca zare,w~io~a. \\'.YPOŻYCZAL~IA sukien balowych, ANGJELSKrEGO konwersacji i litera 
Kurs IO zt. Pr~:v.Jmu1e zamow1ema. w1eczorowyclj, slubnych oraz smokin· tury udziela rutynowany nauczvcieL 
Kaufmanowa, Zgierska 16, pr. of. I p. gi, R. Pastawelska, Cegielniana nr. 23, Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, frort cQ 
m. 29, fr. I p, dziennie zastać od godz, 4-8 po 'poi 



Ddwag~ódź~!~,iz!~a 'Czy Norwegom ud . . si rewanż ... 
Stopp:·~WO ś~iat. pilkarsk~ zac.zyna w dzisie1·szym m1;l)C7U mn~d11um~a§towym Oslo --VJarszawa 

otrząsac się z w1elk1ego podmecema ja- ._ ,_ ~ "":Jl . 
kim żył pod wpływem na~Jych wnios- Warszawa, IO stycznia l fakt niesłusznego przyznania. remisu Kainarowi mecz czwartkowy, w którym zasadniczo Polak 
kó z d p 1 k' z : k p· łk' Program pobytu pięściarzy norweskich w: na co zresztą i my zwracallsmy uwagę w na- był zwycięzcą. 
~ . arzą U 0 .s iego wiaz u 1. 1 Polsce przewiduje obok rozegranego w cz war-' szej relacji telefonicznej z meczu. Ostateczny układ par na dzisiejsze spotka· 

~ozneJ, które zmierzały do ~zmocme- tek w Poznaniu . spotka.nia międzypaństwowego: -- Dzień i· tkowy 1 sobotni poświęcili Norwe· nie jest na~tępllJący: • 
ma autorytetu władz młkarsk1ch. Jeszcze mecz międzymiastowy z ~arszaw:\. · gowie w ~t~licy obok wypoczynku również na Rundstem z Berg Han~enem, Czorte!c z N1el 

Napięcie jakie stworzyło sie w okre Stoczą go dziś Norwegowie, występu1ąc pod lir I zwiedzenie miasta jak 1 lekki trening przed dzi i senem, Kozłowslci z Barstenem, Polus. z Paul-
. d N d · · 1 mą reprezentacji Oslo. . 1 tk . - p d 'k . 'eh 0 ł senem, Seweryniak z Andreasenem, Pisarski z 

sie ~rze a zwyczamv_m wa nyrn ze- Drużyna norweska .opuściła Poznań j~szcze :~~if~Y";, ~P~boa:i~:·reze~~=~~~:' ,~o~B.: ró!- ! Tillerem, Dor~ba z Br~msetem i K.arolak z John 
bramem PZPN-u, a któ1 e soowodwane w piątek to Jest nazaJturz po meczu między- .. Y . Ykt' . '? . t 1 . przede sonem. Nalw1ęcel zamteresowama wywołują 
b t t h . . . . t t · • . mez me orzy p1ęsc1arze s o eczm, a ż Pi kl T'll i C t k 

Y O pros ą c ęc1ą zrozum1ema JS o y państwowym, i przez osta~nle dwa dm wy1-10: wszystkim Czortek, który zaprzyjaźnił się bar 1

1 

mec~e rewan owe sars - 1 er zor e 
projektowanych zmian oslablo. Zdawa- czywała w ~Va'.szawle, m~ tylko P? trudacn dzo z Norwegami w Poznaniu. - Niels.e~. 
ł b · t · d · · meczu pozna11sk1ego, ale 1eszcze tez PO tru· . . • . Sędz1111c w ringu p. Zapłatka z Poznania, a 
~ Y. Się na we ~ ze zaga meme wzmo~- dach niezwykle uciążliwej podróży. Podróż I . Do _dz1s1e.1szego spotlrnma przykładala No~- na punkty pp. Bong (Norwegia) i Cendrowski. 

niema wladzy Jak gdyby roz.plynęlo SIC I uważają Norwegowie za jedną z najpoważniei-; wegow;e du~edz~acze'.1le, przy c~~l~f Jcdnog!os·. ~mwtW!Q SWWll+@iftS!WT!* SWW 
w gorączce obrad walnego zgromadze- szych przyczyn swe! wysokiej porażki w me- !1}e ~rzepo"'.ia aią om swe zwycię'!.wo, 1111!110 I . 

· czu poznańskim. • 1t w1e~zą, ze w .barwach reprezentacJI s~ol!CY R . „ r N. ~ 
Ilia. „ . Niemniej jednak kierownik ekspedycji nor-~ ;:vJ'.Sfapi sz~ref. p;ern;szorzędnyc~ nw.od~;kow, I eprezen1ac1a 1em,ec 

~zy rzecz.yw1sc1e sprawę. która na- weskiei sympatyczny p. Bong stwierdza loia!·, .dorych. me((,ore __ :rcr!.'.. . cl!ętme v.:·dz1ałyb~ I 
robiła tyle krzyku, ktora soowodowata nie, że mecz poznański wygrała reprezentacja t!prz:dm? ~ rCP·':""'nt ..... Y1nym z~csrio.e. Pols~I, ! na m2cz b :k ;;;~rski l Po!s~<ą 
nawet przesilenie, należaloby potrakto- Poiskl najzupełniej zasłużenie, gdyż była ze- Sr>e.ci,almc mteresu1ą su; om Fo!u"cm 1 Se" e- 1 Berlin, 10 stycznia 
wa:ć jako minioną, a co naiważniejsze I społem lepszym. Inna rzecz, według zdania rymalilem. . , . . • • • 

1 1 
I Niemieckie biuro informacyjne do„ 

· k k k Ó : ; · · ·" Norwega że zwyciestwo to było stt>nowczo za Dobrej rnyśh ies. tez 1 Td1er, fdory o J ecu- • . • • • 
Ja 0 t~ ą,. ~ r~ „n_.e powro~i mz · -

1 

wysokie.' Zfożył się na. to przedo wszystkim ie, że zrewanżuje si~ godnie P:sarskiemu 3a nosi,. ze Niem17cki Zwtązek Boksers~! 
WydaJe m1 się, ze tego rodzam rozumo- aet-*9i@'M4• ąoaum;: ~211'.l•AAEPll§an'wWPlim~~ ustalił następuiący skład reprezentac11 
wanie byłoby z gruntu falszvwe, gdyż /1 d ·:'.'! h .. , ~ „ . bołcserskiei Rzeszy na mecz z Polską, 
poko~any w dość napozó~ grote~ko\':'ej n1~gUl•fl'~ ~ ;~~. ~li ft łHI~\łP m1i'fdf'a1tł~rl;tm if.!l rroau i który się odbędzie 14 lutego w Dort-
bataln Zarząd PZPN-u me oow1edz1ał u~ M~H '1~ tk!! j~"' ~\ j l!I rrn dł! ~z:~~~~~ t.ill~ i~ I mundzie. 
jeszcze napewno ostatniego słowa. Dla- d • , h esnołacb kluby anorae~sii;e j Waga musza Kaiser (rezerwa Palus-
tego też sądzę, że nie od rzeczv będzie wprowa zaJą w sw~ ~ z_ ~ . . · . 1"> • ~ • seck), waga kogucia Rappsilber (Graaf) 
choć chwilkę uwagi poświecić w okre- Jakkolwiek Anglia w piłce nożnei me za1-1 b1e za111;ą, dwa1 napa.st;11cv. --~torvc9 zadaniem waga piórkowa Miner (Rustemey~r) 
· · · b · t , tk' muje więcej dominującego stanowiska z przed I będzie u.o·Kować w siatce p11,ce dosrodkowaną • . • ). , • • 

s1e za w1eszema ro.ni vm WSZ"\ s im l t . I . . st . oda1·nt dla wszelkich I przez skrzvdlowvch wa~a lekka D1xkes (Biemer ' w aga poi 
b dk któ . k' • . z· d a y, ciąg e Jeszcze Je miar . . . . ' . . . , • ( ) , 

po u om, ryn:1 1erowa1 s1e arzą zmian i przepisów oraz systemów grv. I \V ten sposob v1 <:t~"u zna1d~ s1e c~tere1 sredma Murach Knoth , waga srednia 
PZPN-u, występuJąc z tak „radvkalny- Ostatnio doszli w Anglii do Przekonania. ż_e gracze: dwai skrzydłowi_ 1 dwai srodko.w1 na- Baumgarten (Blum), waga półciężka 
mi" projektami reform. ciągła gra na defcnzywe nie bardzo ies_t za_1- t pastmcy,_ podczas .gdy p1_ąty napastn!k iak do- Vogt (Krumm) waga ciężka Runl)'e 

mująca. z tej też przyczyny klubv ang1elsk1e , tąd :vsnolprn~o\~a~ bect:1e z nomoc~. I • „ 
Oczywista pragnę si1e zastrzec, że nastawiają się obecnie na gre napadu. I N1czawod~1e iuz ,,~krotce. s1e okaze: czy wJ- (Schnarre): . • 

nie należę do rzędu osób gruntownie Nowa parola piłkarska w Ang-Ei brzmi: wię- 1 wy. ten sy~,e!11 przymue s1e. ?odobme iak. :V I Za wv1ątlnem wagi ciężkiej jest to 
wtajemniczonych w wyższa racie sta- cei środkowych napastników. Pozornie wygla-: swoim czasie _rormacia W. Za~czv to ocz~w1sc1e 'ta sama drużyna która reprezentowaia 
nu, która podyktowata Zarzadowi P. z. da to na dowcip, w rzeczvwistoś::i iednak nie- , od powodzenia wzgiQdn:e niepowodzenia no- · N!'i!mcy w Irlandii 

które kluby rozpoczęły i~ż e~spen·ment z dwo- wej metody. . . ·' , _ .· . . I ' • 
P. N. takie właśnie pode.iście do sprawy ma środkowymi napastmkanu. _ I Praw ll?podobllle ie"nak .".\ ~ł'.l,„;i~,11e. clwu~h; ••. 

i z tych względów sad mói muszę o- Oczywiście równi~ż przy. no\yym. sy.stem:e dobrych srod'.rnw~~h na~~S~lll~W\"i ll!C.~~i;vo ~!~I Chrostek zdysltwa11f1kowar1y 
przeć na tych przesłankach. którvmi po- drużyna nie bedz1e liczy/a \1·1ece.1 arnzeh 11-tu j uda przeprowadz1c, po,,iewaz no dw1en dz1 1 

dzielili się wn'nskodawcv z delegatami graczy. - I sieJ_szy w Anglii jest w'cle drużvn. kt_óre nie I na przec!ąg sześciu miesięty 
Jedynie tylko w odstawke pójdzie formacia. maią nawet Jednego dobre.c:o k1erown1ka n<c-1 

na Nadzwyczajnym Walnym Z.groma- ś dk d t · b 1 sie- padu Kraków, 10 stycznia 
W., a miejsce na ro -u naoa u uz 0 0 < · Zarząd sekcji bokserskiej Wawelu krakow-dzeniu oraz własnej ocenie svtuacii. 

o cóż się wlaściwie rozchodziło? I s~ d 7 ~. a r h f ;_. ~ ~ u~~ !il a~ ł ~ ~ ~;;; o-~ ~ I ~~ie!?st~~:s~:i=~ij'C°h~~!t:a~ przeciąg 6 mlesię-
komu to wszystko było potrzebne? Je- &i 'I.[!~ - •1 ~ ł ~U~~ \lł ~ !J ~ .&:i~ & UJ Powodem dyskwalliikacii był fatk, że Chro-
śli weźmiemy az podstawę wynurzenia stek w dniu 13 grudnia ub. roku po meczu Wa· 

Ż a sam musiał opuśczć bo~sio• I wel - iiakoah wyjechał do Lwowa i jeszcze 
referentów pp. pułk. otedz!1owskiego, seclziowal do kofica p. Sto- tego samego dllla walczył w barwach „Czar-
inż. Przeworskiego i Merlińskiego to Krynica, 10 stycznia boisko, mecz zaś • • nych" bez zezwolenia swego klubu. 

musimy z całą stanowczościa orzec, że W dalszych zawodach o mistrzostwo ml~- i::r.wski. * * I CHROSTEK ZWRÓCIŁ SIĘ DO KLUBU z 
· t · d d · b · dzynarodowe Krynicy odbyło się spotkanie mii: " PRO$BĄ O ZWOLNIENIE NIEZALEŻNIE OD 

me na ei ro ze usanuJemv za agmo- dzy \'\iarszawianką'; 2 Krynickim T. ft„ zako1i W dalszym ciągu międzynarodowego turnie DYSl(WALIPl!(ACJI 
ne stosunki w piłkarstwie. Zbvt błahe czon; wynikiem 0:1 (O:O. 0:1, 0:0) c!la KTł!. 1 iu hokeJowego w Krynicy rozegrano dwa me- · • 

byty argumenty, aby przekonać miatv Jedyną bramkę dla KTH zdobył Piechura. j cze,: c . 
1
. 

1
. 

1 
cl . I Taniis'SC.I pol~ry 

d 1 t ' k · · ' · t k' h f · . d ł p d ł t·r wow!'."V z~rrn sr.:; Ka 1 s ę z ruzyną ru · · i;; u I ;:1 '-
e ega ow o omecznosc:i a 1c re orm. . . Warunki lodowe bar zo ze. 3,_ a gę~} muńską „Bragadiru", bijąc Ją 1 :O (1 :0,0:0,0:0). ... .,. . 

wyższa magistratura pitkarska. tempo ~ry b: osłabło._ Pierwsz~ t~r~ia. ~al.~zy i zdobył Stupnicki już w 20 solrnndzie pi<:rwszei Budapeszt. 10 stycznia. 
o wprowadzenie których zabiega ta naj-, smeg, połączony z Z!ldymka. wsfrn,e_k czc':'o ,l:?liyn:; d~cydujzcą o zwyci~stwie bramki: walczą o puchar ś I atJko i..; e J fu ropy 

' · . . , , do W_m sza wianki, ~!tora zn~czme gonue, l ~-1 teicji. Czarni, po zdobyciu pi:?~· wszej bram(1i Odbyio się w Budapeszcie losowanie zawo-
Szc.zeg~lni~ ?lado musi al o ~ypasc nak. nte zdobl'.W~, się 11~ .cy.ro;".c zarnaczen;~; dażą g,rnftownie do podwlLszenia wyniku, aie dów o puchar Srodkowej Europy w tenicie na 

to uzasadmeme 1 słabe wvwrzec wra- swe1 prz~w?gi. ,\ drugieJ tercji Burda pndaie, Hnmunl otrząsaia się powoli z przewagi Iwo- rok 1937-1938. 
żenie na delegacji łódzkiej która mając krążek Piec.i?rz~. te~ł ~aś strzefa "knle do obro-, wian. coraz częściej zagrażając bramce druży- W posiedzeniu, któremu przewodniczył pre· 

' . . ny. ·warszawmme us1 u1ą za wsze,, ą cenę WY· I . '" l c·r · , "k ·„ •I j~d k \11 i - k' z · . k T · na uwadze SWOJ terene dz1ałama . · · · d k d 1 ·„ 2• i · w ny. W?ws„ie · Y rowy w:i.111 lllw ll ega " na zes „ęg e •. s 1ego . wiąz u enisowego. Ra-
, . h, r~wnać. C? im ~ię JC na 0 • rnn~a_ „e. 1 „· zm1ame. kowsky, wzięli udział poseł włoski i Jugo>lo-

tak cl~lece o?cv _tym wszvstk1m mac er c:ągu 3-?J terch ni~ u.dale, mimo be,,.~-.ględn~: Padający w cxa~ie meczu śnleg nie pozwolił wiański w Budapeszcie oraz przedstawiciele in· 
kom I kombmacJOm, O którvch tak g?o- prze.wa.gi. Warszawianie wy.kazali b. du~o z~o lobu drużynom zaprezentować w!aściwel klasy. nych państw, biorących udział w tvm turnieju. 
śno się mówi w odniesieniu do innych zumt~ma ~Ja gry zespołowei, podczas g .Y mie W dm~im meczu Czarni lwowscy zremiso- Losowania dokonał poseł włoski w Budapcsz-

k Ó . • h h scow1 ma1ą raczej skłonność do akcy1 solo- wali z "':irsza\:vianl(ą 2·2 (1 ·1 O·t l ·O) Pro- c1'e da V1'nci o reg w pomimo naiszczerszvc c e- ! n •• • ' • ' • • • 

. : ' , . d . h wych. . . . . w3dz(.>n'e zdobywa \Varszawianka przez Wer- W wyniku losowania ustalono następujący 
~I me !,IlOgł~ dopatrzec, s1e pra~ ZIWY,~ I Podcz.as gry kont~~iowan~ z?stałn.1- zme~w- nera. Czarnym udało się jednak wyrówńać z porządek rozgrywek: 
mtencJI wmoskodawcow. Dom ero poz- ny z boislrn gracz "arszawi.mki Mniko~:vski. ;irze!Joill Muchy. ·W drugiej części gry Warsza Do 30 czerwca 1937 roku mala się odbyć 
niej na boczku coś niecoś wpadło w u- . W drugiej tcrcp sę~zia Jałowy ~olecił _B~r· wiaplrn ząobywa z~owu. prowadze:1ie przez mecze Czechosłowacja - Włochy. Austri:i -
szy ,.,, dzie. (KTH) OPUŚCIĆ boisko !la ~ m!nuty ka.ne Ma1kowsk1e~o: W~mk dma ustana.wrn Lemisz- Jugosławia I Polska -:- Węgry (w Polsce). 

· . 1 . d . l" . . . za mesportowe zachowywanie się, 1ednak Bur- ko w ostatme1 fazie gry. I Do 15 sierpnia 1937 roku fol!:osławia wa!-
I O dziwo. Dowie zie 1smy s1e, ze me da nie opuścił boiska. Po 15 minufowych roko· Zainteresowanie turniejem w Krynicy bar- czyć ma z Czechosłowacja Polska z Włccha-

chciano obna.żać nagiej prawdv. która waniach sędzia Sachs i sędzia Jałowy opuścili dzo duże. I mi (w Polsce), a Węgry z 'Austria. 

musiałaby rzucić jasne światło na te ••••••••&••••••••••••••••••••••••••••~•••o••••••••••„++••••••• Do 15 wrze~nia 1937 roku maia bvć roze-
warunki w jakich żyjemy a o których s ll. 1 I . r • t grane spotkama Czechosłowacla - Węgry, 
tyle ~ię pi~ze ~które są ciziś już pubficz- ll!liCeS p011§ n ego p'ęSC~Hr§ W3 :~~t~~i). - Jugosławia i Austria - Polska (w 

ną taJemmcą. Do 15 lipca 1938 roku Austria Jtra z Cze-
Pytamy się dlaczego w ten sposób chosłowacią, Węgry z Włochami i Polska z 

starano się przeprowadzić wnioski o re- Jugosławią (w Polsce). 

f . . ? Do 15 września 1938 roku Czechosłowacla 
orm1e · . . . ma się spotkać z Polska (w Czechos?owacli), 

Czy Jest to słuszne oostaw1erne spra Włochy z Austrią a Jugosławia z We1!rami. 
wy? I czy naprawdę jesteśmv. aż tak Kraie umieszczone na pierwszych miejscach 
bezsilni, aby wyplenić zło przy porno- decydują o miejscu zawodów. 

cy tych uprawn'.1eń, które sto.ią do dy­
spozycji. . 

Jakie byty rezultaty tego podejścia 

wiemy już z przebiegu obrad i uchwal 
walnego zgromadzenia PZPN-u. Ogól­
ne rozczarowanie i dymis.ia„. 
Cośmy tyskalyi na tej „galopadzie" re 

formatorskiej. Moim zdaniem jedno: 
Nauczkę tej mniej mniejwięce.i treści: 
pracujmy nad wychowaniem nowych 

zdrowych moralnie zastępów zawodni­
ków I dziaiaczów sportowych I prze· 
stańmy u.~ladać do cudzych staini wy· 
ścigowvch jak to słusznie w życzeniach 
Nowora~711vch przed mikrofonem Pol­
skieiw Radia powiedział płk. Glabisz, I 

'((. 

Zatarg pod Stanisławowem 
ma byt zlikwidowany 

Warszawa, 10 stycznia 
Istniejący od pewnego czasu poważny !con· 

flikt pomiędzy piłkarstwem stanisławowskim a 
zarządem naczelne! magistratury piłkarskiej 
stracił obecnie nieco na nasileniu. Przyczynił 
się do tego bodaj przede wszystkim fakt, że 
sam zarząd PZPN-u znajduje się od ubiegłego 
tygodnia w stanie dymisji. 

Zatarg ten ma być Już w najbliższych 
dniach zlikwidowany. 
Rozwiązany zarząd Stanisławowskiego OZPN 

ma być przywrócony do prawa I pełnić nadal 
swe funkcje. 

W Poznaniu odbyły się międzynarodowe zavrndy na.szej reprezentacji bokser· . W sprawie tel prowadzone są już rozmowy 
skie1· z reprezentac1"ą Norwel!ii r:akończone sukcesem polskiej drużyny. Na pomiędzy reprezentantami PZPN-u z Jedne) 

• "k, B t (N · ) K . •, 1..: , strony, a klubów stanisławowskich i przedsta-
zdjęciu nas:zym przedstawiamy zawcdm ow an ena orwegia • rzemtnS,H.•e-: wicielami zdymisjonowanego zarządu okręgu 

~o (Polska„ Johnsona (Norwegia) i Piłata (Polska), l stanisławowskiego z dru1dei. 



Skradziony obraz 
Postanowiłem w tym malym miaste­

czku spędzić przynajmniej trzy miesiące 
- rozpoczął swą opowieść mój przyja­
ciel Fred, młody artysta malarz - W 
stolicy w tym okresie nie moJ?łem pra­
cować. Miałem licznych znajomych, któ­
rzy mi cią)!le prz4eszkadza,li. 

Zamieszkałem w miasteczku u pew­
nej staruszki. Przez pierwszy tyd:deń 
byłem całkowicie pochłonięty pracą, 
lecz później sam poczęłem szukać towa­
rzystwa. 

Nr. 10 

PAT i PATACHO 
, -

o 

Dowiedziałem się, że w miasteczku 
przebywa stale zamożny reemi~rant a­
merykański Szulc, z którym nie~dyś się 00 
często spotykałem. Cl 

Złożyłem mu wizytę. Posiadał piękny ~ 
pałacyk za miastem. '---~;;;;..;;;;:::_..,;;;;;:;;;;;_"'---,;..--..-J L. ___ ,:::_r:::::::,~~~~~~~~~~~~ia,,,.. ......---.;;_. 

Szulc, liczący już wówczas przeszło Pat: - Nareszcie mamy fajną pogo- Pat: - Rety!... Co to?!... Ledwo l Pat: -- Psssst... Poczekai... Wpadła 
pięćdziesiątk~, przyjął mnie bardzo ser- tlę!... śnieg po kolana!. .. Dzis·i·ai będzie wysunęliśmy nosy, a tu już ktoś kro:pnąt i mi do głowy nowa, genialna mvśl... Mu­
decznie. Oprowadzał mnie po wspaniale zabawa na cal ego!... kulą śnieżną prosto w nos!. .. Cóż to za s:nny zdobyć własne czołgi, żeby się 
urządzonych apartamentach, aż wresz- Patachon: _ z,asadniczo nie mam dzikie brewerie?! przed nimi Olbronić ... 
cie dobrnęliśmy do niewielkiej sali, któ- nic przeciwko temu, tylko nie lubię za- Patachon: - To jest poprostu bez- Patachon: - Czołgi?.„ Mówisz jak 
ra mni'e doprawdy olśniła. bawy na czczo!.„ Przydałby si1e z rana i czelność!. .. Taka ~~la może .ieszcze ko- w~dz _na woj~ie, ale _ja ni~ z tego ·.nie 

Na ścianach wisiały obrazy r.nakomi- kawał kiełbasy i pół bochenka chleba. jgoś w głowę trafie!.„ To oewno te ur- po3muJę„. Jakie czołgi?.„ Nie rozumiem 
tych mistrzów, między innymi z.aś jedno wisy z; przeciwka tak nas oowitali!... twego genia1nego pomysłu.„ 
ze słynnych płócien hiszpańskich. r-'"l'?.~-----""'!!!:--.~.,..,~--.,...--. ~-i 

- Gdyby ten obraz wisia.ł w moim , 
pokoju - wyrwało mi się - pracował- / 
bym zupełnie inaczej. Czy pan wie· ja-' ' .: 

r ł I 

kie znaczenie posiada dla malarza ')braz 
takiego mistrza. •~----

- Ależ, drogi panie Fredzie - od­
powiedział mi z uśmiechem. Dziś jeszcze 
każę przesłać obraz do mieszkania pań-
skiej gospodvni. I 

- Ten obraz iest wart ki1lkadzie-
siąt tysięcy złotych. Czy pan zdaje c;o-1 
bie z te)!o sprawę? 

- Oczywiście, ale przecież 'mam do 
pana zaufanie. 

Rozmawialiśmy jeszcze dość długo. 
Gdv wyszedłem sam do hallu ujrzałem 
młoda. piękną kobietę. 

Ukłoniłem się i chciałem wyjść. Ale 
ona mnie zatrzymała. 

- Pan jest artystą malarzem, - pra­
wda? - powiedziała - Bardzo faluję, 
że się soóźniłam. Chciałam pana noznać. 

- Ja również żałuję, - odparłem 
jej z uśmiechem - Ojciec pani jest tak 
sympatyczny, że mam wrażenie, że bę­
dzicniy się często widywać. 

W tym momencie ukazał się Szulc. 
Gdy nas zauważył, zbliżył się i powie­
dział: 

- Czy pan już poznał moję żonę 
- Tak właśnie spotkaliśmy 'ię przed 

chwilą - odpowiedziałem mu zmiesza­
ny. 

Dalsza rozmowa się nie kleiła. Po­
żegnałem Szulców i wróciłem do 'd0mu.1 

Wieczorem przysłano mi obraz, któ­
ry sprawił mi wieile radości. 

W ciągu następnych tygodnt przy-
chodziłem do' Szulców bardzo często. 

Zdawałem sobie sprawę, że pani do­
mu nie jest mi oboiętna. Młodszą od 
męża o trzydzieści lat dusiła się w ;na­
łomiasteczkowei atmosferze i marzyła o 
innvm życiu. 

Wkrótce zrozumiałem, że ~ozyska-
łem jej wzajemność. 

Pewnego wieczoru długo błąkałem 
się po wąskich uliczkach mia!'(eczlrn. 
Gdy wróciłem do domu, ogarnęło mnie 
przf'rażenie„ 

Słynny obraz został skradziony! 
Spr;i,wca wyjął go z ~amy i zb1e~ł. . 

Moia gospodyni me mogła mi udzie-
lić żadnych wyjaśnień. Spała od kilku 
godzin i nic nie słyszała. 

Postanowiłem skomunikować się z 
Szulcem. 

Bila godzina trzecia. po północy, gdy 
znalr-i zfom się w jego pałacyku. 

r1/ 
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Pat: - Zawsze mówiłem. że łysej I Pat: - No?.„ Niech nas teraz spró- Pat: - Człowiek spaceru.ie sobie 
głowy mądrość s'.~ nie trzvma.„ Te buje k.tokolw'.-;k obrzucić śniegiem!. .. - ! jak hrabia i wszyscy przed nim z wiel­
właśnie beczki zamienimv na czotgi.„ Niczego się nie boimy !„. I kim szacunkiem z drogi ustępują„. Czy 
Teraz właśnie wydrążam specjalne o- Patachon: -- Poza tvm taki czołg 1 to nie fr::ijda? 
twory na oczy... ma jeszcze ~edną zaletę: - cieolej czło- I Patachon: - Jeszcze jaka!„. To był 

Patachon: - Muszę przyznać. że ten wiekowi! 1· naprawdę gein'ialny pomysł !„. 
pomysł zaczyna mi się podobać„. Wi- Wicek i Wacek: - Retv !.„ Jakieś Pietrek: - Na beeeek!.„ Z drogi, bo 
dać, ~e. w gó~11ych sferach oowietr~e I dziwolągi idą~.„ Lep'.-;j trzvmać się z ·1· jesz~ze kogoś z was przejadę moimi san 
bardz1e3 sprzyia mądrym pomysłom, mż 1 daleka od takich straszyuct!... kami! · 
u mnie na dole.„ 

Pat: - Też się w porę wyb rat ze I Pat: - Patachonku !.„ Co sie z nami 1 Pat: - Najgorsze jest to. że nic nte 
s:vymi sankan:ii!... Rety!... Co o.n ro-I stało?„: O ile si~ nie mylę, lecimy na! widać .. : qdzi·~ my jesteśmv?!.„ Ani, nie­
b;?!... Tracę rownowagę !. .. Patachonku, J ztamame karku i nóg !„. Ja mam wra-. ba, am ziemi tylko do kota same snie-
trzymaj mnie! żen ie, jakgdybym jechał na jakiejś Igi! .„ 

Patacho11: - Daj mi sookói!.„ Ja te- zwar:.owanei karuzeli! Patachon: - Może zajechaliśmy w 
raz tańczę kariokę!... Patachon: - A mnie sie zdaje, że I tych beczkach na Sybir. albo na Oren-

Pietrek: - Co to za straszydta? ... odbywam bezpłatną podróż w rakiecie landię? ... Jak się stąd wydostaniemy?„. 
Na pomoc!... na księżyc i spowrotem !... Pierwszy raz'. Chyba będziemy musieli za·czekać do 

czuję, że ziemia naprawdę- się kreci! I w'.nsny, aż ten śnieg stopnie.ie! 

~~· ""' ~ = =r 
M~ 
~ 

· Czekałem nań w hallu całv kwad­
rans. Gdy wreszcie się zjawił, nie wy­
raził 1.vielkie)!o zdziwienia ż powodu mo­
jej później wii:yly. Nie przejął się rów­
nież wiadomością o tajemniczej kra-
d · . Wicek: - ~amv i~h ~arcszc1_e!„. -1 Wice~: -; No, już jest.em got~w„. A 

z:ezv.No i có:i., trudno _powiedział - Trzeba im będzie zrobić 111esoodz1ankę.„ 1. teraz uc1ekac, bo za chwtle hedzie wy-
Wicek: - Patrzcie!... Ja mvślate~. 

że to są ludzie tacy, jak mv. a okazuje 
się. że to byl'1 murzvni!... Musi się pan zwrócić do pi)]icii. AJ.e jaką ?„. buch!. .. 

\Y/ tvm momzncie zr0z1m1iałem, że Wacek: - Czekajcie. ja mam dobry Wacek: - Poczekaj, jeszcze ja pod- Pat: - Wszystko jakoś oociemniato 
mi w oczach ... Od kiedy to oada u nas 
czarny· śnie.g?„. 

Szulc wiedzi.:i.ł o kradzieży, że bvć może pomysł... Położymy pod te zaśnieżone pale„. Gotowe!... Zmvkać !. .. 
sarn i:i. zainscenizował. beczki nasze fajerwerki... Pietrek: - To ci bedzie heca!... Raz, 

Widoczn:e chciał mnie skompromi- Pietr~k:-Doslmnala mvśl !... W ten dwa i trzy„. Buch !„. 
towaf:. Nie ulegało bowiem v. ątplhvości, sposób uwolnimy id1 i tei śnieżnej nie-

patachoi1:-Ł;:1c111ie zaczyna sie nam 
nowy rok„ . .Już czas skof1czvć z twoimi 
.. genialnymi" pomvsłami !. .. że gdyby· władz~ z~;eły się tą sprawą, woli! 

nazwisko moi2 ukaza łobv si~ na szpal-1 -=rnAA awwwa!łMiY' MSHi' i 
tach pism i powstałvby nrzypuszczcnia, I władz - Pieniędzy chwllowo również 
że sam ul<rvkm .droąo~ennv obra~. . j nie po~iadam. Może w jakiś inny sposób 

_ Drop,i nan·e Szulc ·- powtedzia- . załatwimy tą sprawę. 
łem - Nie chciałbvm zw<·ac.ać się do - Dobrze - odp':.1.rl nie patrząc n::i 

MiW2LZ&hfiiJ:!WW..4?4iA4 1€*N sn..-~·~~li!l.a.@111l'!•m••• 

mnie. •Jeżeli pan dziś w nocy wyjedzie l Musiałem się z)!odzić. 
z naszei!o miasteczka, zrezygnujĘ z Po paru m:esiącach do·medziałem s;ę, 
wsz~lkich pretensyj. Postaram się p;;.ri.3 1 że słynny obraz znów wisi w oał::icyku 
:akoś wytłumaczyć przed żoną. Szulca. DOI .. 

za wyd.a...y~~= W~ uaw11. ..Hepublilrn · ~p. z ogr. udp. Steia11 Pietrzali. - l<~Ja!Hor odp. Stefan Pietn.ak. Uruli. „Republiki'' w Lodzi, Piotrkowska 49 i 64. 




